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W  tej chwili nie mamy jeszcze pod rek:, 
obszerniejszego spraw ozdania ze środow ego po
siedzenia komisji konstytucyjnej Rady państw a, 
na kierem  hyła m owa o w niosku galicyjskim 
hr. H ohenw artha i o w niosku Dienstla co do 
bezpośrednich wyborów. M inister Grocholski 
poczynił tam wszakże ośw iadczenia, o których 
nie chcem y wydawać cąiiu, póki mo będzie 
nam  znany ich tekst autentyczny —  z ich 
streszczenia telegraficznego w ynikałoby bowiem, 
i i  Jego  Ekscelencja raczył w imieniu sejm u i 
kraju obiecać Niem com  , ie  nie będziem y na 
teraz żądali niczego więcej, jak  tylko tego, co 
zaw iera projekt rządowy. Byłoby to ośw iad
czenie czem ś bajecznie śm iałem  ze strony mi
nistra, a czem ś bajecznie niewłaśoiwem ze stro 
ny Lyłego prezesa koła polskiego —  i dlatego 
też, powtarzamy, wolimy zaczekać na dosłow ne 
brzm ienie słów pana Grocholskiego , w ierzymy 
tym czasem , iż telegram y niedokładnie streściły 
jego  przem ów .euie.

Zresztą po zajściach w komisji konsty tu
cyjnej, ugoae  galicyjską można na teraz uw a- 

jako stanow czo pogrzebaną. Rząd, a na
turalnie i delegacja galicyjska, nie chcą takiej 
ugody Trzym ają się jeszcze zawsze m ylnego 
Przypuszczenia, i i  zbywszy czembądź zalan ia  
galicyjskie, zachęci się Czechów do udziału w 
Radzie państw a, i zbędzie się ich później tern 
sam em , co Galicję. Żadne doświadczenia nie 
są w stanie przekonać sfer decydujących o 
niem ożebności tego planu —  a delegacja na
sza nie jest zdolną do sam odzielnego w ystą
pienia i trzyma się ślepo poleceń i w skazó
wek, otrzym yw anych z góry. Rzeczy stanęły 
więc tak, iż ani naw et projekt hr. H ohcnwar- 
tha nie ma szans otrzym ania w iększości w Iz
bie, bo przerażono tę w iększość w idokiem u 
gody z Czecliam: i z góry dano jej do
zrozum ienia, iż ugoda galicyjska me bę
dzie się składała z owych dwóch c zę 
ści , zdaniem  większości nieroztącznych, to 

jest 7 zupełnej odrębności, nadanej Galicji, i 
z wyborów bezpośredn ich , nadanych reszcie 
krajów  austrjackich.

Tak więc w szyslko , co się do pew nego 
czasu dziać będzie z postulatam i n aszem i, bę
dzie próżnem  gadaniem  na w iatr i będzie m ia
ło tylko w artość m aterjału do historji medo 
łęztw a austrjackiego w o g ó le , a austrjacko- 
gancyjskiego w szczególności P raktyczną zaś 

•doniosłość będzie miało tylko pytanie, jaki bę

dzie rezu ltat antagonizm u między m inisterstw em  
a w iększością Izby ?

W iększość ta w znacznej części okazyw a
ła dotychczas m ałoduszną i kapitulow ała za
zwyczaj wobec każdegc energiczniejszego rządu. 
Być m eże , iż uczyni ona dzisiaj to  sam o — 
odrzuci wprawdzie projekt m niem anych koncesyj 
galicyjskich albo go odroczy, ale nie wystąpi 
z program em  jasno sform ułow anym , i p ro g ra
mu tego nie poprze , jakkolw iek w obec nieu 
chw alonego jeszcze budżetu i niedokonanych 
wyborów do delegacyj wspólnych, a niem oże- 
bnosci odraczania tych delegacyj na czas dłuż 
szy —  rzad nie może rozwiązywać Izby i w 
razie silnej opozycji byłby zm uszonym  ustąpić.

P o lecono , jak  wiadomo, podkom itetow i 
w ypracow anie adresu do korony. Losy togo 
adresu będą losami konstytucjonalizm u austrja
ckiego i oraz losami naszych konstytucyjnych 
postulatów  Qui vivra , verra.

Sprawy krajowe.
W  dalszym ciągu u rą g  o fuudnszach z« 

skarbu państwa ua potrzeby Gaiicji wyznaczonych, 
odebrał Czas list następujący z Wiednia pod d. 
3go m a ja :

Krytyczne pogiądy ua administrację fundu
szów ze skarnu państwa na potrzeby Galicji wy
znaczonych, które od czasu do czasu w piśmie wa- 
szem zamieszczałem, powinna wystarczyć, aby zwró
cić nwagę i samego kraju i władz krajowych. Nie 
wyczeipałem wprawdzie całego przedmiotu, nie 
wspomniałem jeszcze np., że poprzepadaly dla k ra
ju  fundusze, które były na wybudowanie zakładów 
kontumacyjnych na granicy mosk ewsklej przeciw 
zarazie na bydło wyznaczone, lecz co się stało, od
stać ńę j a ; nie może, zaprzestanę Więc dalszej 
krytyki, a natomiast czuwać należy, aby na przy
szłość uie przepadały fundusze galicyjskie tak jak 
przepadały do r. 1369. Niechajby rok 1869 oył 
ostatnim  rokiem tak  dotkliwych stra t. Minął już 
wprawdzie rok 1870, lecz przypuściwszy nawet, że 
namiestnictwo lwowskie i w roku 1370 była tak 
opieszałe jak  w latach poprzednich, wszelako jest 
jeszcze czas, aby uratowało dla kraju część przy
najmniej funduszów na Galicję na rok 1870 prze
znaczonych, albowiem ustawa fiaansawa w arty k u 
le "VII stanowi, ze kwoty na wydatki roku 1870 
przeznaczone, jednakże do końca tego roku albo 
nie zupełnie albo też wcale nieużyte, mogą być 
do końca czerwca 1871 na te same cele używane, 
a przepadną dopiero wtedy, jeżeli nawet do końca 
czerwca 1871 roku nie będą użyte. Co większa, 
wszystkie kredyty, które na rok 1870 na pewne 
budowle lub na inne szczegółowe cele by.'y pozwo
lono, u n g ą  być przez cały rok 1871 ua rachunek 
roku 1870 wedle ostatniego ustępu artykułu VII 
ustawy finansowej używane. Otóż namiestnictwo

nasze ma jeszcze dwa miesiące czasu na zużytko
wanie jednych, & córa miesięcy czasu na zużytko
wanie drugmh funduszów galicyjskich z roku 1870. 
Jeżeli więc rozwinie należytą gorliwość, to będzie 
w stanie wyczai pać wszystkie niemal kredyty z 
roku 1870, a tak rok 1869 byłby rzeczywiście o- 
statniui rokiem inaterjalnych stra t, które kraj nr.sz 
z wiuy namiestnictwa ponosił.

Dla przykładu przytoczę niektóre pozycje bu
dżetu z r. 1,870, a osobliwie tyczące się budowli 
drogowych i wodnych, bo te obchodzą publiczność 
naszą w wyższym stopniu niż inne pozycje. I tak 
namiestnictwo nasze powinno było w ciągu roku 
1870 :

odbudować most nr. 5 pod Wojniczem, 
odbud .wać most nr. 277 pod Skarzawą, 
odbudować most nr 85 na Wisłoce, 
odbudować most nr. 20 na Łomnicy, prowa

dzić aaiej buaowę arogi spytkowicko-myślenickiej, 
również drog. z Gdowa' do GoGic, 
odbudować most ua Wisłoce pod Żmigrodem 

nr. 81,
odbudować most nr. 46 na W isłoce pod Ja -  

worzem,
budować dalej drogę z Brodów do Radziwił

łowa,
budować most na Dniestrze pod Niżniowem, 
budować drogę delatyńską, 
przebudować drogę pod Smolnicą, tudzież pod 

Koniuszkami,
wybudować mosty nr 32, 82, 99 na drodze 

delatyńskioj.
N a budowle tu wymienione otrzymało nam ie

stnictwo kradyt złr. 181.734. K redytu tego powin
no było użyć w ciągu loku 1870, i zająć się 
wszystkiemi temi budowlami. Czy namiestnictwo 
wywiązało sie z tego obowiązku, nie wiem, lecz 
okolice, które obchodzą one mosty i drogi, powin
no, jeżeli spostrzegą jaką niedbałość, upomnąć się 
o swoje prawa, owa bowiem suma 181.734 złr. 
pomimo, że jest kredytem  roku 1870, może być 
ra  wymieniono cele aż do kouca rokn 1871 uży
wana.

Oprócz kredytu, jaki z r. 1870 pozostać mógł, 
otrzyma namiestnictwo ua rok 1871 kredyt 81.000 
złr. na następujące budowle :

Na dokończenie mostu pod Wojniczem 2.800
Na dokończenie mostu na Łomnicy 7.100
Na dokończenie drogi z Brodów do 

Radziwiłłowa . . . . .  8.000 
Na drogę z D ila tyna do Jabłonicy 36.000
Na drogę ze Spytkowic do Myślenic 17.300
Na drogę samborsko-gcodecką pod K o

niuszkami . . . . .  10.000 
Przy tych pozycjach mmzę podać do wiado

mości, jak się tu  w Wiedniu na budownictwo ga
licyjskie zapatrnją. W komisji budżetowej refeient 
drogowy, p. Lasser, proponował, aby komisja za
miast preliminowanych 81.000 złr. zamieściła nu 
budżecie tylko 80.000 złr., a to dla zaokrąglenia 
sumy, Jeden z naszych delegatów sprzeciwia! się 
temu podnosząc i bardzo slnsznie, że Galicja w 
tym  roku bierze na nowe drogi i bez wszelkiego 
obcinania bardzo ra iłą  kwotę. Na to referent od
powiedział, że naszym delegatom rauże być rzeczą

obojętną, czy budżet wyznaczy dla Galicji 81.000 
czy też 80.000 złr., gdyz namiestnictwo galicyj
skie nie potrafi zużytkować ani tej ani owej kwo
ty, doświadczenie bowiem pokazuje, że namiestni
ctw o nasze zwykle bardzo mało wyaaje. A.by je- 
dnaa dogodzić naszym delegatom, cofnął wniosek 
o obcięcie 1000 złr. Oszczędności więc w kraju 
naszym nz tak  wielką skalę praktykowane, nie po
płacają teraz już w Wiedniu. Nie są one już, jak 
aiegdjś bywało, dowodem lojalności dla skarbu, 
nikt ich tez nie poczytuje wiadzom krajowym za 
zasługę, lecz przeciwnie oszczędności w mowie bę
dące uchodzą aziś w Wiedniu za opieszałość w 
cdm .nistracji, którą wszyscy ze wstrętem od sie
bie odsuwają,

Szei namiestnictw? przesłał Izbom haudlowo-prze- 
mysłowym następujący okólnik:

Będąca obecnie w toku reorganizacja akademij te
chnicznych, wprowadza w życie zasadę zupełnej wol
ności dla Siuchacrów co do korzystania z wykładów 
naukowych, ruauowieie wzg.ędem porządku i wyboru 
nauk.

Ukończenie nauk technicznych, stanowiących w 
pewnym względzie organiczną całość, będzie przeto po 
świadczouem na przyszłość dla młodzieży opnszczają- 
coj akademię, w taki sposÓD, że sluchaczr którzy uczę
szczali n i wszystkie wykłady potrzebne do zupełuego 
wykształcenia się w pewnym kierunku, otrzymają ab- 
solntorja, w których b«dą wykazane przedmioty nauk, 
poświadczenia frekwentacji, wynik popisów z pojedyn
czych przedmiotów, jeśli takowe odbyły się na żądanie 
słuchacza, tudzież zachowanie sie akademika podczas 
nauk.

Na podstawie tych absolutorjów mogą słuchacze 
technicznych akademij poddać się ścisłym egzaminom 
i uzyskać dyplomy, poświadczające zupełne wykształce
nie tychże de obranego zawodu.

Zdaje s ię , że przedsiębiorstwom przemysłowym 
większego rozmiaru, w szczególność1 zaś przedsiębior
stwom kolei żelaznych, powinno ua tern zaleźyć wiele, 
że będą mogły zażądać od ukończonych słuchaczów te- 
cnniki, wstępujących do praktyki lub służby, przedło
żenia oznaczonych absoluiiorjów, i że dadzą pierwszeń
stwo tym, którzy składając podczas nauk popisy, zdo
łali zrobić w cantach dobre postępy, poświadczone w 
tych ibsolntorjach.

Przód wszystkimi zaś kompetentanli, którzy ny- 
każą się, że ukończyli nauki techniczne, będą uwzglę
dnieni nie awodnie tacy, którzy z'ożyli egzamina ści
słe i uzyskali dyplomy; albowiem obszar wiedzy, jaki 
będzie wymagany przy tych egZamii ach od kandydata, 
tudzież skład komisji egzaminacyjnej , do której maja 
należyć, oprócz profesorów techniki, także ludzie fa
chowi , dadzą dostateczną porękę, ze technicy obdzie
leni temi dyp'on ami, uzyskali zupełne i pewną całość 
przedstawiające wykształcenie, tak pod względem te- 
orji jako też i praktyki, i że posiadają szczególniejsze 
uzdolnienie do pewnego zawodu technicznego.

Nie można też wątpić, że wspólny interes i do
bro z jedne, strony nauki samej pielęgnowanej na a- 
kademiach technicznych, z drugiej zaś strony tych 
przedsiębiorstw przemysłowych, do których wstępują 
ukończeni słnćuaose techuisi, wymaga koniecznie, aby 
zwiócono należytą uwagę na owa, instytucję wychowa-

H R A B I N A ,
POWIEŚĆ 2 FRANCUSKIEGO.

(Ciąg dalszy.)

XIII.
Podczas gdym cały był zajęty temi poszuki

waniami i badaniami, które niewiele mi rozjaśniły, 
nadeszło lato. W szyscy ludzie comme U faut wy
nosili sie z P ary ia . Jedni jechali do Baden, dru
dzy do Dieppe, T roufille, Yichy, w Pireneje, do 
Homburga — wszyscy zaś przyrzekali sobie, że 
w jesieni spotkają się w Biarritz.

Dla mnie nauei ważnem było dowiedzieć się 
p\lzie uda się hrabina. Oddawaa już zrobiłem so
bie postanowienie jeohac za nią cnoćby na koniec 
Świata. W krótce dowiedziałem się, iż pomeważ 
starsze jej dziecie zapadło na zdrowiu, lekarze za- 
I ‘"iii jej przepędzić sześć tygodni w A ix w Sabau- 
dji. Nie na rękę to było m atce, bo żadna z jej 
przyjaciółek ani też nikt z tych młodych próżnia
ków, którycn nazywała „sz u,, wiernymi" nie u- 
dawał się w tam tą stronę. Obawiała się, że umrze 
z nudów , pozostając w samotności prawie dwa 
miesiące. Ale trzeba był) jechać, gdyż życie syn
ka było w niebezpieczeństwie.

Opuściła w.ęc Paryż w końcu lipca, zabraw
szy z sobą ośmin służących , cztery konie , trzy 
Powozy i dwoje sv oich dzieci. Nie robiąc sobie 
żadnych n jzy j co do niedorzeczności mego kroku, 
rozporządziłem się tak, iż mogłem stanąć w Aix 

dwa dni po przybyciu hrabiny. Łatwo mi to 
Przyszłe gdyż miałem dobre stosunki w m inister
stwie, od którego zależał uniwersytet.

'v tern miejscu d >cbodzę do ważnego okresu 
m °jem opawiadaniu i muszę wejść w nie

które szczegóły, niezbędne dla należytego zrozu
mienia tego co nastąpi.

XIV.
h , .Pr7J>chawgzy do Aix, dowiedziałem się , że 
t- io i '? 4 ^balis zamieszkała w hotelu Yenant. Za
kład ten składa się z kilku pawilonów, których 
okna wychodzą na obszerny ogród, ze wszystkich 
stron <'Oczony wysokim żywopłotem w guście włos
kim. H rabina zajmowała dolne pokoje wjednvm z 
największych pawilonów.

Tak mi się poszczęściło, iż w jednym prywa
tnym domu znalazłem pokój z oknam, na ogiód 
hotelowy. Z balkonu mego można było wi
dzieć cały fion t apartamentów hrabiny, a zszedł
szy do sadu, należącego do mego gospodarza, przez 
żywopłot mogłem Widzieć wszystko co się dzieje 
u moich sąsiadów, sam me będąc widzianym.

Pierwszyeh dni slarannie ukrywałem się. aby 
należycie rozpatrzeć tryb życia hrabiny. Chore jej 
dziecię co rans udawało się do kąpieli w towarzy
stwie służącej i lokaja w sutej l iW ji. Drugi sy
nek, nader żywy i niezrównanej wesołości, spędzał 
czas na bieganiu po ogrodzie i najmniej ze trzy
dzieści razy na dzień słyszałem głos bony A n
gielki przywołującej go i strofującej za to , że tas 
się naraża na słońce. Dwa te chłopczyki, z k tó
rych jeden zdawał się mieć ła t ośm , a drugi 
siedm , były to mezaprzeczenie najmilsze istoty, 
jakie tylko widzieć można. Oba byli podobni dc 
matki. Mieli takież sam« jasne włosv lekko .k ą - 
dz.erżawe i takież sam , ciemno-niebieskie ży we 
„czy. Starszy bel nieco b laly , z powodu choroby, 
ale bladość Ją bynajmniej nie ujmowała mu 
wdzięku.

Hrabina nigdy nip, ukaiywała się w ogrodzie 
wcześniej, jak popołudniu. Widywałem ją  wtedy 
z daleka, cawsze wystrojoną, jak przechadzała s 1 
osłonięta lekkim parasolikiem. Wieczorem wyjeż
dżała w powozie i powracała koło godziny dziesią
tej. Nie przyjmow a ła  nikogo. O północy słnżba 
zamykała okiennice w jej apartamencie i światło 
gasło we wszystkich okuach.

Tak dobrze przeczuwałem, iż z naszeero są
siedztwa wyniknie dla mnie coś stanowczą?0; lż 
me wychodziłem nigdzie, z obawy, by w mojej nieo
becności nie zaszedł jaki wypadek, mogący mię 
zainteresować. Przezorność ta  na dobre m . wyszła-

Czwartego dnia po mojem przybyciu, kał® 
drugiej godziny, gdytu się przechadzał w ogodzie, 
do mego pomieszkania należącym, pod cienieni są
siedniego żywopłotu, uwagę moją zwrócił odgłos 
kroków osoby, przechadzającej się po drugiej jego 
strouie. Rozsunąwszy nstiożnie liście, ujrzałem 
zdaleka męzczyzuę, atóry doszedłszy do końca 
alei, zawrócił s ię ; a gdy stanał na równi ze mną 
poznałem księcia Tjtjape.

W tej uhr iii zd wał mi się on być n “CO 
wzruszonym , gdyż muszkuiy jego twarzy były

skurczone, a oczy nieruchome. Idąc, ud rz a t prę
tem po liściach i niecierpliwie spoglądał ku pawi
lonowi. Ubiór tak zwany knicker-bocker, jaki miał 
na sobie . maty w zro st, twarz bez żadnego zaro
stu i odkryta aż do ramion szyja wielce się przy
czyniały do nadania mu dziecięcej powieizcbowao- 
ści. Tylko wzrok, nakazujący, złośliwy, drwiący, 
którego niepodobna było zapomnieć raz z mm 
spotkawszy -się , zdradzał w nim męzkie nam ię
tności.

Czekał od kilku już m inut, gdy wtem uzmer 
jedwabnej sukni dał się słyszeć w niewielkiej 
odległości. Z drugiego końca ogrodu szła hrabina 
na spotkanie księcia.

Uchyliwszy się pod liśćm i, widziałem jak się 
zbliżała zwykłym swym drobnym krokiem , k rę
cąc rączkę paraso lika , który trzym ała w ręku. 
Stanąwszy tuż p izyksięciu , powiedziała cicho k il
ka słów i nalychm .ast odaalili się razem , zakryci 
zielonością od wszystkich o c z u , wyjąwszy moich. 
Chociaż byli bardzo blizko, nie mogli jednak wi
dzieć ranie ukrytego za żywopłotem.

Słyszałem wszystko co mówili. Szli jedne obok 
drugiego. Wzrokiem i słucnem śledziłem ic h , z 
zazdrością wyrówuy wającą niepok„jor:.

H rabina mówiła tonem cierpkim , ale nieco 
hamowanym kobiety zagniewanej. Książę był nie 
mniej od niej zirytowany.

Szczególna to by’a rozmowa. J a ,  wychowany 
przez ojca w religijnej prawie czci dla k o b ie t, ja 
który nigdy nie przynuszczałem. aby nawet w 
chwilach uniesienia, k ib ieta stojąca na t a ^ n  sto 
pniu towarzyskim, jak hrabina Ohalis, mog.a kie
dykolwiek zapomnieć o tern, co winna samej sobie, 
szalałem piawie ze zdumienia, słuchając ich o- 
bojga.

Będę się starał powtórzyć tu słowo n 3ł iwo, 
całą tę rozmowę.

— Dla czego przybyłeś pan aż tu za mną ? 
zapytała h u b in a  de Cbalis. W szak zabroniłam to 
panu. . .

— O! ba! odpowiedział książę z meukouten- 
tow aniem , gdybj to zważać na wszystko co ko
biety zabraniają !..

—  Obecność pana może mię skompromitować.
- -  Dlaczegóż miałabyś pani być więcej skom

prom itowaną w A ix , aniżeli w P a rc iu ?

Tu nastąpiło kilka słów, których nie dosły
szałem. Potem znown zaczął książę gniewnie

—  Po coś pani pojechała do Aix? To wcale 
nie wesołe miejsce Tu nie ma co robić! Kąpać 
się tylko i na tern komec. Nikogo nie m a ! W y
jechałaś pani dla tego tylko, by uciec przedemną! 
Już od mies'ące uw ażam , że pani chcesz zerwać 
ze mną.

— A gdyby i tak było ? — zawołała nam ięt
nie hrabina. — Czyż mi nie wolno ?

— O ! wolno ! — odparł z ironią książę — do
prawdy że bvłoby to bardzo wygoarem...

Tu znowu uastąn iłj wykrzykniki, urwane fra- 
ze sa , gwałtowne w yrzuty , których nie słyszałem 
dokładnie. Nakonie' hrabina zaw ołała:

— Natychmiast powrócisz pan do P a ry ż a !
Książę wściekał Się.
—  Nie powrócę ! — zawołał. —  Pani cncesz 

pozbyć się m nie, bo pewno czekas:; na kogo in 
nego !

—  Jeateś pan pijany ! —  odrzekła urażona 
h u o in a .

—  N ie— upijam się dopiero wieczorem.
—  Za kogoż więc pan mię m a sz , mówiąc do 

mnie takim tonem ?
Mam panią za kobietę, k tórą kocham... która 

mnie kocha...
— Ja  ? kocham panr ?
—  Tak się spodziewam.
— Pan jeateś m: w strętny.
— A  od jak  dawna ?
—  Od czasu jak zawziąłeś się n? t o , hy m ‘ę 

kompromitowaćj
—  A !... nareszcie wyszła na jaw ta jem nica! 

zawołał Książę Mówisz to pam dlatego, iż jednego 
wieczora, przed miesiącem, widziałaś mię w teatrze  
BoufTes Parisien» w loży z małą Florencją. Na
przód złożyłem jej tylko wizytę w lo ż y ; nie zosta
wałem tam nawet pół godziny. Powtóre, jeżeli F lo
rencja lornetowała panią’, to przecież nie mogłem 
jej fegc zabronić. Dziewczyna ta  znajduje, że pani 
jesteś banizo miłą. W tem  nie masz zbrodni.

^ aa i ta  pański, panna Florencja!., zaczęła 
hrabi ia. A wymawiając to nazwisko zdawała się 
być oburzoną do głębi serca. Ale książę przerwał 
jej wyzywającym uśmiechem i zap y ta ł:

—  No i cóż ? czy chciałabyś pani teraz na
razić się na gadaniny Florencji ?
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nia, ab3olutorjów i dyplomów dla pomienionych słucha
czów technicznych akademij.

Stosując się więc do reskryptu wys. ministerstwo 
handlu z dn. 7. bm. 1. 5,544 wzywa szan. Izbę, aby 
zawiadomiła w odpowiedni sposób o powyiszem nowem 
urządzeniu nauk technicznych owe koła, mianowicie zaś 
stowarzyszenia przemysłowe i kupieckie, którym ta 
wiadomość pożądaną być może.

W celu uzupełnienia powyższych uwag, muszę nad
mienić jeszcze, że nowa organizacja techniczuych insty
tutów w Wiedniu i Bernie, tudzież obudwoch instytu
tów tego rodzaju w Pradze już weszła w życie, i ie 
prawdopodobnie w krótkim czasie także względem te
chnicznego instytutu w Gracu wykonaną zostanie.

Lwów 23. kwietnia 1871. Possingtr.

Sprawy zagraniczne.
W edług ostatnich wiadomości, BismarY 11 maja

0 godz. 8‘/ ł  rano wyjechał z Frankfniun do Ber
lina i tegoż dnia tam przybył. Jul. Favre i Pouyer- 
Quertier miali odjechać dnia nasiennego. Inni je
dnak pełnomocnicy, jak  donosi A'ord, pozostali- we 
Frankfurcie; przybyli tam  francuscy -jenerałowie dla 
uregulowania kwestji granic, przyjmowani byli przez 
Bism arka 10. maja o godz. 4. po połndniu.

Urzędowe sprawozdanie z układów pokojowych 
miało się ukazać 12. maja w niemieckiej gazecie 
rządowej.

Z Berlina przesiano do Bouen rozkaz, aby sto
jąca tam załoga niemiecka w ciągu ośmiu dni wy- 
maszerowała do A m iens, aby zatem zaprzestano 
ściągania żywności.

Thiers mial ponownie uwiadomić Komunę dn. 
11 . maja, iż stanowczo obstaje za bezwarunkowem 
poddaniem się, i że może tylko zapewnić, iż nikt 
z przywóJzców powstania nie będzie karany śm ier
cią. Źe jednak kara rokoszan nie minie, o tern 
zapewnił Zgromadzenie narodowe Dufanre, na po
siedzeniu tegoż dnia.

Na temże posiedzeniu Thiers uwiadomi! Izbę, 
iż po kój" między Francją a Niemcami został osta
tecznie podpisany wa Frankfurcie, ale trak ta tu  te
go nie może jeszcze Zgromadzenin przedłożyć (?). 
Tyle tylko może powiedzieć, że jeńcy francuscy 
powrócą (to niewiele), i że arm ia może być w wię
kszej liczbie zebrana, aniżeli to możonem było w 
preliminarjach.

11 . maja zaszły znaczne utarczki pod Yan- 
ves, Neuilly, Asnieres, Point du-jour, Anteuil. 0 -  
gień na umocnione stanowiska federalistów trw ał 
ciągle i straszny wywiera! wpływ. Warownia Van- 
ves była jeszcze w ręku federal.stów . Jeden bata
lion wojsk wersalskich zdobył barykady przed 
B urg-la-Reine, przyozem około stn powstań
ców było zabitych i ranuych a 43 dosiało się  w 
niewolę.

Jenerał W róblewski, któremu Rossel powie
rzył dowództwo na lewem skrzydle, poczytywany 
je.-t za oficera wielkich zdolności. Urodzony w r.
1 j38 na Litw ie, kształcił się w Petersburgu w 
szkole górniczej i leśnej, którą opuścił zg stopniom 
porucznika. Następnie był dyrektorem jednego 
wyższego zakla ,u naukowego w Polsce. W r. 1863 
brał udział w powstaniu uarodowem jako naczel
nik sztabu w Grodzieńskiem . a następnie jako 
g łów ny naczelnik czterech obwodów, w tej liczbie 
lubelskiego i augustowskiego, w końcu dowodził 
litewską kawalerją i był dwa razy ranny. Z tru  
dnością uniknąwszy niewoli dostał się do Paryża, 
gdzie ży ł  w wielklem odosobnieniu Ma on opinię 
człowieka charakteru nieposzlakowanego w całem 
znac/eniu tego wyrazu ■. jego to nazwisko skłoni
ło wielu Polaków do zaciągnięcia się do armii ko 
muny. Szefem sztabu Wróblewskiego jest ta lże  
Polak, Rozwadowski, który kształcił się we fran
cuskiej szkole wojennej w Metz.

Hrabina spojrzała na niego. Chciała coś od
powiedzieć, ale nie wiem co jej przeszkodziło. Po 
chwili dopiero zaw ołała:

—  Jakto  ? więc pan nie pojmujesz, iż wycho
dząc z loży taniej dziewczyny, nie zachodzi się do 
loży kobiety przyzwoitej ?

—  Więc miałem niedotrzymać pani towarzy
stwa tego wieczora? odparł książę.

Tu dwa głosy oddaliły się, ciągle sprzeczając 
się z sobą. Nie śmiałem mszyć się z miejsca, z 
obawy, by nie zwrócić uwagi. Gdy książę i pani 
Cbalis przybliżyli się znowu do mnie, nie p rzesta
jąc mówić, gniew ich doszedł do takiego stopnia, 
iż nawet nie zadawali sobie trudu ukrywać go.

—  Powiadam pann, powtarzała hrabina, że 
natychmiast powrócisz do Paryża.

Książę zrobił drwiącą minę. Hrabina mówiła 
dalej :

—  A teraz oddaj mi pan mój portret i mo
je listy.

—  O ! l i s ty ! .. zawołał książę z gwałtownym 
ruchem. A potem dodał lodowatym tonem.

-— Listów nigdy nie oddam !
—  Nigdy ?
—  Nigdy.
— Cóż z nimi zrobisz?
—  Zemszczę się.
— Zemścisz się?., pan?., za co?-.
—  Już ja  wiem.
Sądziłem, że hrabina przytomność s tra c i; ty 

le było w tej chwili przerażenia w jej wzroku i 
tyle lez w glosie. Książę zdawał się tryumfować. 
Chciał przybliżyć się do niej. Ale zapanowała nad 
sobą i skupiając cale swe oburzenie we wzroku 
zaw ołała:

—  Pan jesteś nędznik. Wolę umrzeć aniżeli 
widzieć pana raz jeszcze. Oddal się pan, albo ka
żę go wyrzucić.

To mówiąc podstąpiła ku niem u.
Książę umknął.

XV.
Przygnębiony byłem wstydem za nią. Taka 

kobieta!., tak wysoko położona!., tak piękna!., 
najpożądańsza ze wszystkich kobiet! istota niebiań
ska! do której ja  nie śmiałbym mówić inaczej jak 
na klęczkach!

Jakiemuż potworowi oddała s ię !..

Jak  otrzymuje jedna korespondencja z P ary 
ża do Frankf. Z tg. niemniej jak  sześciu braci 
Okołowiczów służy pod sztandaram i komuny.

Postanowienie zwołania do Bordeaui kongresu 
delegowanych z m iast francuskich , ułożone przez 
kom itet ad hoc , brzmi następnie :

„A rt. 1. Do Bordeaui zwołany będzie kon
gres delegowanych z m iast francnśkicb , w celu 
naradzenia się nad najwlaściwszemi środkami dla 
zakończenia wojny domowej, zapewnienia swobód 
municypalnych i utrwalenia republiki. — A rt. 2. 
Każde miasto wyszle jednego delegowanego na 20 
tysięcy mieszkańców. Frakcja wszakże pizem sząca 
5.000, nadaje prawo wysiania o jednego deputowa
nego więcej. Główne m iasta departamentów i o- 
kręgów, liczące mniej nad 20.000 mieszkańców, 
wyszlą po jednym deputowanym. —  A rt. 3. Po
nieważ samo z siebie w ynika, iż delegowaui po
winni być wskazani glosowaniem obyw ateli, będą 
zatem przesłane imienne wezwania do radzców 
municypalnych wyszłych z wyborów 30. kwietnia 
1871 roku, według porządku spisów, aż do zapeł
nienia ilości reprezentantów, do jaaiej miasto jest 
uprawnione i do wyczerpania całego spisu , w r a 
zie odmowy, śm ierci, dymisji, lnb innych prze
szkód. ■— A rt. 4. Dla uprzedzenia wszelkieg) za
rzutu co do legalności swych zgrom adzeń, kon
gres zachowa charakter zebrania prywatnego. Nikt 
do niego przypuszczony nie będzie, wyjąwszy 
członków, reprezentantów prasy i osób zawezwa
nych przez biuro. —  A rt. 5. Kongres zbierze się 
w B ordeam , w dziesięciu dniach następujących po 
30. kwietnia. —  A rt. 6. W  każdem mieście z a 
rządzona będz.e subskrypcja dla opędzenia kosztów 
kongresu , w wysokości stosownej do ilości depu
towanych wysyłanych na kongres. —  A rt. 7. W y
borców, komitety, dzienniki wzywa się do rozpo
wszechnienia tego ogłoszenia i przyczynienia się 
do udziałn w kongresie. Bordeaui 25. kwietnia 
1871 r .“

K R O N I K A .
Pan prezydcin  m iasta  daje dziś w sali ra 

tuszowej w ieczór, na. który zaprosił grem ium Rady 
miejskiej.

O p i u j a  p u b l i c z n a  naw et w tu tejszym  organie 
polityki kościelnej tak  energicznie oświadcza się już 
przeciwko dalszemu trw aniu sloty i z im na, że kompe
ten tne władze powinneby przecież położyć już raz ko
niec temu anachronizmowi, żeby w maju padał śnieg 
i m arzła woda.

Z u rząd zon ego  przez p. Duschnea i panią 
New mann we wtorek (9. maja) na korzyść lwowskiego 
zakładu głuchoniemych mimiczuo fizionomicznego przed
staw ienia wpłynęło do kasy wspomniouego zakładu po 
zapłaceniu druków, orkiestry, św iatła i niektórych po
m niejszych wydatków 31 zł. 5 0  ct., za co zarząd te 
goż zakładu pauu Duschnće i pani Newmann jako też 
świetnemu Towarzystwu strzeleckiemu za bezpłatne od
stąpienie sali na Strzelnicy najszczerszą podziękę składa.

Alianowania w  arinii.  Kadeci : Franciszek Rozwa
dowski i Gustaw /.uckei mianowani są porucznikami przy 
rezerwie putku piechoty bav. Jabłońskiego nr. 30. Porucz
nikami przy ewidencji landwery mianowani zo sta li: Mi
chał Trojaczyński — Jarosław nr. 60. i Karol Matkowski 
Bardziojjwicz — Czortków nr. 74.

M inisterstw a spraw wewnętrznych, skarbu i handlu, 
w porozumieniu z król. węg. ministerstwami wydały d. 7. 
bm. zakaz przywozu i przewozu starych su k n i, niepranej 
bielizny i pościeli z Szwajcarji, Niemiec i Króle stwa Pol
skiego na czas nieograniczony.

P od rzu cen ie  d z ieck a . D. 1(. bin. w południe w 
domu 1. 202’/ ,  przy ulicy św. Anny usłyszano glos dziecię
cy pochodzący z kanału, potem wydobyto ztaratąd dziecię 
pici męzkiej, żywe, według orzeczenia lekarza nie dłnżej 
jak przed godziną narodzone. Dziecię oddano przez łand- 
wójtu do mamki i zarządzono śledztwo za niewiadomą do
tąd matką jego.

Często zapytywałem sam siebie, za pomocą ja 
kiego uroku, jakich wzniosłych zalet możnaby by
ło dotknąć jej serce. Widząc ją  tak doskonałą w 
całej swej zewnętrznej postaci, tak dnrnną, tak po
szukiwaną przez cały Paryż, otoczoną przepychem i 
obdarowaną tym  szczególnym pociągiem, który wy
nika z samej obojętności, mówiłem sobie, że czło
wiek, którego wyróżni, powinien stać pod wszel- 
kiemi względami na równi z nią. Powinieuby być 
jakim ś pierwowzorem wdzięku, męztwa, rozumu, 
dystynkcji, piękności; jednym z tych ludzi, którzy 
stanowią epokę w historji towarzyskiej, powinien- 
by nazywać się Leicester, Buckingham, don Juan, 
R ichelieu, lord Byron, powinien być jakby nau
myślnie stworzonym dla owiania miłością serca 
królowej.

A tymczasem była to istota podobniejsza do 
małpy aniżeli do człowieka.

Ale pod wrażeniem tej brutalnej sceny, przy 
której byłem obecny, nie myślałom już o tem. 
Chwilę uznałem za stanowczą i wybiegłem na nli- 
cę pod wrażeniem tak wygórowanego poświęcenia, 
iż gotówbyui był rzucić się w płomienie Spotka
liśmy się z księciem przy wejściu do ogrodn nale
żącego do hotelu V enate ; ale książę był tak wzru
szony od gniewu, że nawet nie spojrzał na mnie. 
Usta mu drgały, oczy nalały się krw ią; biegi ra 
czej, a nie szedł. Nigdy dotąd nie widziałem twa
rzy bardziej szatańskiej.

Zdaleka ujrzałem hrabinę poza drzewami. Po
chyliła się na ławkę. Nie śmiałam podchodzić; 
tyłkom patrzał.

Była mocno zarumieniona, ale zawsze prześli
czna i jakaś rzewna.

W  ogrodzie nikogo nie było. Mnie nie wi
działa.

W tem zerwała się nagle, wyprostowała ca łą  
swoją postawę niezrównanie harmonijną i z bole
ścią załamawszy ręce, zaw ołała:

—  O ! któż mię wybawi od tego nędznika!
Usłyszawszy to wyszedłem naprzód i ze

szczerym zapałem , zapałem serdecznym , od któ
rego, aż głos mi drżał i łzy cisnęły się do oczu, 
rzek łem :

—  Ja , pan i! (C. d. d .)

Z T o w a rz y stw a  p ra w n iczeg o . W sobotę 
(13. maja) o godz. 7. wieczorem posiedzenie zwyczajne 
sekcji dla prawa pozytywnego, na porządku dziennym: 
Wypadki praktyczne, pp. Kolasiński, Majewski.

W  k o śc ie le  ew an gelick im  odbędzie się w 
nieazielę (14. m aj.) po godz. 10. z rana nabożeństwo 
i kazanie w języku polskim, tudzież spowiedź i ko
munia.

W e w czo ra jszem  sp raw ozd an iu  z p o 
sied zen ia  Rady m iejskiej tutejszej,” umieszczo- 
nem w Dz. Polskim, znajduje się ustęp, który wy
maga sprostowania, ponieważ referent nasz był w błę
dzie co do przedmiotu wniosku p. Maszkowskiego. —  
Chodziło p. Maszkowskiemu o to , iż bez względu na 
życzenie rodziców, troskliwych o zdrowie swoich dzieci, 
uczniowie zniewalani są do udziału w procesjach bez 
względu na niepogodę, i tym sposobem nie zostaje 
rodzicom inuy wybór, jak tylko albo narazić dziecko 
na chorobę, albo też na ztą klasę „z obyczajów" po
dyktowaną przez katechetę. Referent nasz sądził, iż 
wola rodziców nie jest w tej mierze ograniczoną prze
pisami i zwyczajami szkolnemi, co było mylnem. Mu
simy tedy przyznać zupełną słuszność p. Maszkowskie- 
mu i pp. Wolskiemu, Błotnickiemn i Dobrzańskiemu, 
którzy popierali jego wniosek, a natomiast przeczymy 
jak najmocniej zdaniu oponentów, jakoby z uszanowa
nia dla tradycji należało pielęgnować wszystkie dawne 
zwyczaje, jakkolwiek nieroztropne i szkodliwe. Zwra
camy zresztą uwagę, że już i bez dni krzyżowych o- 
koło 120 dni, a więc cała jedna trzecia część roku, 
przypada ua święta, ferje i rekreacje różnego rodzaju, 
z powodu dwoistego u nas kalendarza. Nie należałoby 
tedy odrywać dzieci od nauki przynajmniej w dnie 
powszednie.

iłfąjoi K u h u l , o którego zapisie na rzecz m. 
Lwowa donosiliśmy wczoraj, zmarł w Bernie 3. maja 
rb., urodził się w Złoczowie w r. 1812 z rodziców 
niemieckiej narodowości. Ojciec jego był komisarzem 
drogowym. Szkoły ukończył w Rzeszowie, a kursa fi
lozoficzne we Lwowie. Gdy wybuchło powstanie listo
padowe, Kiihnl chciał dostać się do Warszawy, został 
jednak po drodze aresztowanym. Tego samego roku 
wstąpił do wojska i odtąd żył ciągle w obcych krajach 
austrjackich. Zapomniał przez długi czas swej służby 
wojskowej po polsku, tak że się już tylko z trudno
ścią tym językiem wyrażał. Ale pamięć kraju, który 
uważał za ojczysty, nie zatarła się nigdy, a przede- 
wszystkiem żyło w sercu wspomnienie owej chwili za
pału, w której spieszył na pole wala i pod polskie chorą
gwie. Takie wspomnienia entuzjazmu w młodości mają 
snać dziwny i niespożyty urok przez ciąg życia caie- 
go. Nic charakterystyczniejszogo pod tym względem, 
jak słowa, któremi ś. p. Kuhul rozpoczął list, pisany 
do swego towarzysza broni p. Dąbrowskiego, prosząc 
go o pośrednictwo między nim a Zakładem Ossoliń
skich. Pismo to, które miało służyć za plenipotencję a 
tem samem miało pewną uroczystą cechę obuk praw
dziwie żołnierskiej prostoty, zaczyna się od słów, któ
re tu w całości przytoczyć sobie pozwolę: v I/n Jahre 
1830, ais Hor er der Philosophie in Lemberg, mac fi
le ich mich a u f den Weg nach Warschau, wurde 
aber in Sokal m n  einem Oberlieutenant eon H o
henzollern unter Anarohung eon Eisen nach riick- 
wclrts instradirt, sonst hhtte ich driiben deine Be- 
kanntschaji gem aciit.. B in je tz t Kunstfreuad, Sa/nm 
ler w id  Bilderrestauraieur. Die Dienste, die ich 
meinem Waterlande mit Waffen uicht thun konnie, 
eersehe ich je tż t  mit Kunstinstrumenten."

S p. Kuhnl darował Zakładowi Ossolinskioch w 
r, 1858 Kilkanaście bardzo cennych dzieł sztuki, prze
syłając je jako pierwszą partję całego zbioru. Wtedy 
to otrzymał Zakład karton ze szkicami w liczbie 400; 
trzy kamee znakomitej wartości (z wizerunkami Ra
faela i Leonarda da Vinci); 30 sztychów z oryginal
nych rysunków Rafaela; i następujące obrazy olejne. 
1) „Wydobycie Mojżeszu z Nilu" Murilla. 2) „Uczta 
Bogów" Rubensa. 3) „Wskrzeszenie Łazarza" Rem- 
brandta. 4) Dziewczyna i pasterz Jul. Romano. 5) 
„Zesłanie Ducha św.“ Giorgione. 6) „Bitwa" Boar- 
guignona. 7) „Adam i Ewa" Varotarego. 8) „Dziew
czyna modląca się" Seba^tjana Couchy.

Po tej p.erwszej przesyłce miały nastąpić dalsze, 
a tak cały zbiór miał przejść na własność zakładu 
Ossolińskich. Stało się inaczej, częścią z wymienionych 
już wczoraj powodów. Miasto Lwów piękną weźmie 
schedę. Sama galerja obrazów śp. majora Kiihnk obej
muje 140 płócien, głównie utworów starych mistrzów 
włoskion Znany uczony morawski dr. Beda Dudik, 
który galerję tę oglądał, przypisywał jej wielką war
tość. — Szczegóły te podajemy podług doniesień kro
nikarza Czasu.

W y p a d k i  zam ie jsc o w e .  W Gromcn w powiecie 
Chrzanowskim włościanka pewna idąc ua targ do Oświęcimia 
zostawiła dziecię w kołysce i uakryła je poduszką. Wróci
wszy do domu zastała je nieżywe. — W Żabiem w pow. 
Kusowskim powiesił się 2. bm. arlopnik 10. pułku ułanów 
Ciam Gallas. Przyczyna samobójstwa niewiadoma. — W 
Dniestrzyku dębowym w pow. Turczańskim powiesił się 4 
bm. włościanin Mikołaj Pytiak.

P o ż a r y .  Dnia 22. kwietnia zgorzały w Rudańcach w 
powiecie Lwowskim ośm zagród włościańskich. Przyczyna 
pożara niewiadoma.

N ow a b roszu ra  p. n. „Wady w obecnym u- 
•troju szkół ludowych" odczyt Edwarda Gabryelskiego, 
nauczyciela przy c. k. wyższej szkole ludowej i kursie 
pedagogicznym, miany na walnem zgromadzeniu nau
czycieli d. 4. kwietnia br. w Tarnowie, wyszła w Tar
nowie nakładem tarnowskiego oddziału Towarzystwa 
pedagogicznego.

W  K rakow ie odbędzie się w tyci dniach 
przed sądem powiatowym m. d. lozprawa ostateczna 
przeciw 20 izraelitom o obrazę narodowości polskiej. 
ProceL wytoczył im p. Weber, ajent handlowy.

(M-S.) W ielop o le , 10. maja. {Kor. Dz.Polsk.) 
Jak pierwsze objawy wiosny mieliśmy tu zbyt wcze
śnie, tak obecnie dokuczliwe cierpiemy zimuo. Przed 
10. marca rozpoczęto siew owsa, a teraz ostre północno- 
wschodnie wiatry i słotj nie pozwalają siać reszty ja
rzyn i sadzić ziemniaków. Zasiewy ozime, zwłaszcza 
żyta, wyginęły miejscami od sloty i zimna. Konicze 
pokazujące się dość pięknie, może wynagrodzą choć 
w części straty poniesione przbz gospodarzy w.'roku 
zeszłym z tego powodu, że przeznaczony, na nasienie 
drugi pokos dla ciągłej słoty całkiem się zmarnował. 
Podobnie stało się z otawą. Połowa maja zbliża się, 
a tymczasem wszystko spi jak w maren. Drzewa dotąd 
nagie, łąki pod wodą, pola czarna, dobytek w szopie. 
A wszystko to w południowej części Galicji.

BraK księży w naszej dyecezji coraz większy. Z 
końcem roku zeszłego było opróżnionych kooperatur 74,

a kleryków na  ostatnim  kursie jeno 23. W r. 1870 
zm arło księży świeckich 25, święcenia kapłańskio przy
jęło  jęno 18. W roku bieżącym już kilku przeniosło 
się do wieczności. W pobliżu Wielopola z m a r li: ks. 
Maciej F igw er Kooperator w Dębicy, w 40 roku życia 
—  Ja n  Mach, kooperator w Górze Ropczyckiej w 70 
r. życia, rodem z Czech —  20. kw ietnia rozstał się 
z tym światem proboszcz ropczycki J a n  F o i w 64 r. 
życia, ozdobiony złotym  krzyżem  z korona pro m eri- 
tis. Wieść k rąż j, iż jego następcą ma być proboszcz 
z Łączek, powszechnie poważany ks. G lińsk i, członek 
ropczyckiej Rady powiatowej. N a wezwanie starostw a, 
gminy poczęły pracować przy naprawie dróg. N iestety! 
dla ciągłych deszczów gorzej teraz jeździć niż po
przednio.

W skutek korespondencji, umieszczonej w nr. 103 
Dz. Polsk., gdzie mowa o braku i potrzebie pomocy 
lekarskiej dla tutejszej okolicy, zgłosił się eh irurg  p. 
S. Ponieważ jednak mieszkańcy pobliskich włości wcale 
nie wiedzieli o jego przybyciu, a wielopolscy nie sp ie
szyli z zapewnieniem staw ianych waiuuków, przeto p 
S. wrócił do Bełza, gdzie — jak  pow iada—  z trzech  
lekarzy najlepszą ma praktykę. Pow tarzam , i i  lOOOOezna 
ludność może przyzwoicie utrzym ać nietylko chirurga, 
ale uaw et doktora medycyny, a z czasem i aptekę. 
Miasto nie może się zdecydować na s ta łą  p łacę ; ale 
sąsiednie gminy dadzą się namówić do drobnych s to 
sunkowo składek, które uczynią 20 0  gola. i w ięcej. 
N iech jeno osiąazie między nami porządny medyk, a 
wkrótce zjedna sobie całą okolicę.

Pogłoski o księgosuszowej chorobie wołów pędzo
nych od K a rp a t do Dębicy, pow strzym ała sprzedaż 
bydła, tem  samem w płynęła ua podwyższenie cen mięsa 
w okolicy, a nawet spowodowała b rak  takowego. Rzecz 
niesłychana, aby za funt mięsa z lichej krowy płacono 
po 18— 20 centów.

Objawów ku lepszemu żadnych. W szystko jak  w 
letargu. Żadnej łączności w pracach, kaźdj myśli jeno 
o sobie i żyje dla siebie. Choć kto posiaua jak i ka- 
pitalik , to ta i się z nim  i ukrywa, a skoro pożyczy 
sąsiadowi, to na żydowską lichwę po 2 centy od gu i- 
dena na tydzień. Ztądto pochodzi upadek wielu rodzin. 
Nietylko w miasteczko, ale i po wsiach pokolenie A - 
braham a wysysając prostodusznych, opanowywa wło
ściańskie osady w sposób sobie właściwy. Sm utna to 
rzecz, że wieśniak nasz przez ciem notę, lenistwo i p i
jaństw o trac i całe swe mienie.

T eatr  ruski pod dyrekcją p. Baczyńskiego bawi o- 
becnie w Stanisławowie. Donoszą nam ztam tąd , że nie 
źle mu się powodzi.

Jarm ark w Jagerndorf na Szląskn odbędzie się w 
tym roku nie jak zwykle 22. lecz już 15. maja.

D r .  V u r g a n i , w M edjolanie, nagiom adzil n ie
słychanie wielki zbiór dzienników z całego św iata i 
zamyśla urządzić wkrótce ich wystawę.

S zczeg ó ln ie jszy  w ypadek . Dnia 27. kwie
tn ia grano w Dreźnie w pewnym domu polskim teatr. 
Pan G rub iń sk i, aktor prowincjonalny w monodramie 
„Samobójca" przyłożył do czoła p is to le t, dał ognia, i 
jak  należało, padł zuoity. Zasłona spadła wśród okla
sków, ale nagle zaczęto wołać ratunku i lekarza. Nio 
tylko że w ystrzał był za bliski czoła i nabój za silny 
jak  dla efe&tu teatralnego, lecz znaL zły  się pomiesza
ne z prochem ziarna śru tu  i dwa z nich ugodziły a r
tystę , jak  ślady świadczyły. Z iarna śru tu  nio zagraża- 
łyDy życiu , bo poszły bokiem i nie przebiły zupełnie 
kości czołowej, lecz aktor doznał w strząśnienia mózgu.

K o resp o n d e n ta  od Redakcji. Panu Janow i 
Szełińskiemu we Lwowie. Prosimy o fakta i to  nie pod 
pseudonimem ; ogólników nie zamieszczamy.

W y c ią g  z dzień, urzęd. Gazety iSoowękiej. t ldykln:  
Lwow. sąd kraj. zawiadamia Konstantego, Feliksa i Piotra 
Winnickich, tudzież Wiucentego Jadamskiego i Ozjasza 
Szapirę o pozwie Laury Columbus, Anny Geisler, Juljusia 
Józefa i Włodzimierza Wolfów pto enstabulacji z realno
ści 1. 79 m. we Lwowie ciężącego tamże obowiązku. T ar
nopolski sąd obwod. ustanowił dla Tytusa Rokosowskiego 
kuratora dr. Sternklara. L icytacje:  Namiestnictwo rozpi
suje licytację na budowy, mające się uskutecznić na go
ścińcu państwowym z Delatyna do Jabłouicy w pow. n»- 
dw orniańskim; cena fiskalra 74.982 złr. 72'/i cent. W 
Przemyskim sąd. obwod. sprzedane będą sum; zaintabulo- 
wane na 3/« częściach dóbr Jasionowa. O b w ieszcz en ie :  
Z d. 15. bm. wchodzi w życie urząd pocztowy w Bukszoji 
na Bukowinie.

Z luby sądow ej.
(J. N.) C z e r i i io w c e  (Korespundencja Dzień. 

Pol.) (Ciąg dalszy.)
Odczytano następnie zaprzysiężone zeznanio W ła

dysława hr. Zamojskiego : Znał on Sobańskiego jako 
należącego do znakomitej rodziny na Podolu i wiedział, 
że we Lwowie otworzył kantor, sądził więc, źe jest 
człowiekiem honorowym. W końcu listopada 1868 
przedstawił S. świadkowi żydowskiego kupca z Galicji 
Herenstettera, który miał poczynić znaczne zakupna i 
zapytał, czyby nie gwarantował za towary wzięto u 
p. Blemont. Nie mówiono świadkowi wtedy, io " Ble- 
mont nie przyjął wekslów Herenstettera na 50.000 
franków. Świadek odpowiedział, że nie może dać żyra 
na taką sumę, (mówiono bowiem o 300.000 frankach) 
ale na oświadczenie Sobańskiego, że zna H. jako bar
dzo honorowego człowieka, dozwolił Kredyt na luO.OOO 
fr., a to pod’ warunkami, które przyjęte zostały przez 
H. w liście pisanym dnia 30. listopada. —  H. zo
bowiązał się dać świadkowi pokrycie w wartości 
50 000 fr.; jeżeli takowi złoży, miały mc być towa
ry oddane, reszta miała być złożona u Sobańskiego i  
stosownie do wypłaty częściowo wydawana; jako gwa
rancję miał Sobański świadkowi złożyć 50.000 fr. w 
wekslach przez niego i H. akceptowanych. Ufając dał 
Zamojski wezwanie do panów Nerva i M a r c h a n d ,  
komiąionerów, aby zakupili towary wybrane przez II. 
aż do wysokości 100.000 franków. Gdy zakupno na
stąpiło, wręczył H. świadkowi pierwszy apis wekslów 
(bordereau) Rosenkranca z Hamburga płatnych w Lon
dynie Paryżu i Berlinie. Weksle te zwrócone zostały 
jednak przez banki z oświadczeniem: „że akeeptatici 
nieznajomi i nie mieszkający pod wskazanymi adresa
mi". Wtedy oświadczył świadek Herenstetterowi, 
nie wyda towarów i żądeł odszkodowania, na co Unie 
przystał, ale potem zjawił się z Sobańskim i upew
niał świadka, że rimesy te można oskontować w Wie
dniu. Wysłał więc świadek swego urzędnika Poradow- 
skiego dając mu weksle, które jako gwarancję zatrzy
mał z poleceniem, aby tylko po wręczeniu pieniędzy 
wydał weksle. Wszyscy trzej odjechali do Wiednia, ale 
me mogli eskontować; wtedy Sobański zatelegrafował, 
obowiązując się 55.000 franków zaraz po wysłaniu towa
rów zapłacić, równocześnie odesłał Porado wskiego i tan 
wrócił z rimesami. Świadek pozwolił na wyalanię tę -
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warów, które te i  przez pp. N erra  i M archand a za 
pośrednictwem Dolza do Wiednia do Sobańskiego a - 
dresowane zostały i to za pobraniem  kosztów tra n 
sportu  i sumy 5 5 .0 0 0  franitów : 4 . stycznia 1869
były towary ju t  na miojscu przeznaczenia. W tern te 
legrafuje Sobański, ie  niemota wydobyć tej kwoty p ro 
sząc, aby mógł towary na własne akcepta odebrać. 
N ierzetelność S jb . i H . była oczywisty, dla tego po
lecił świadek Marchandowi, aby pojechał do W iednia.
W  dniu przybycia tegoż H erenstetter opuścił Wiedeń; 
Sobański zaś zdecydował się wrócić do Paryża, aby z 
świadkiem rozpocząć likwidację togo in te re su ; i zobo
wiązał się zwrócić koszta wysyłki towarów Um i napo- 
wrót. S. zostawił świadkowi jako  gw arancję weksle 
przoz mego akceptowane, ale nie zap łacił szkodę oko
ło 4 5 .0 9 0  fr. wynoszącą. W ostatnim  czasie Sob. zo- ' 
s ta ł sukcesorem znacznego spadku i na tym  zamyśla 
B lem ont zabezpieczyć swe pretensje. Kimesy dane przez 
H ,  złożył św iadek u komisarza policji Ju lie t.

Z dauzego listu  hr. Zam ojskiego do policji p a 
ryskiej, okazuje się, że teuże wydał stosowne polece
nie, aby H . aresztow ać.

O iczytauo potem listy H orenstettora do Zamoj
skiego p is a n e : pisze on tam  o tow arach, które Z a
mojskiemu z własnych posiadłości m iał dać w komis, 
ja to  to : fu tra , wełnę, łój i inne surowo a rtyku ły  w 
wartości najm niej 5 0 0 .0 0 0  framców. W dalszym  liście 
oświadcza Zamojski, ie  z chę^.ą przyjm uje, staw ia wa
runki i oznacza procent, oświadczając, że otworzy sto
sowny kredyt.

N a to odpowiada H ., że był pijany wiedy, gdy 
to  p isał, zresztą polecenie takie uczynił um yślnie na 
prośbę Zamojskiego, „co mi to szkodziło V Zamojski 
chciał reklamy 1- (U. d. n.)

G ospodarstw o przem ysł i handel.
K raków  12. maja. Na dzisiejszą targowicę na 

Kleparzu dowóz zboża był doory, popyt i kupno dość 
ożywione. Gospodarze wiejscy uskarżają się bardzo na 
deszcz i zimno, utrudniające im roboty w polach, miej
scami jest niepodobna sadzić ziemniaki, z powodu mo
krego gruntu. Za granicą a szczególniej w Prusach 
obroty w handlu zbożowym małe, a terminowa iuteresa 
zawierają po cenach niższych. Jedynm owies jest wię
cej poszukiwany i drożej płacony. —  Płacono za psze
nicę zimową 85 ft. zł. 10,30 —11,90 , jarą od 10,20 
do 11,oO; żyto 6,80—7,15 i 25; jęczmień 5,25— 6,6; 
owies 4—4.50; koniczyny nie widać już na targa , a 
rzepaku zupełnie brak.

Bada miejska na wniosek Muczkowskiego uchwa
liła uprosić dr. Weigla, aby poczynił kroki w Wiedniu 
o wyjednanie stałej stacji wolowej w Krakowie, połą
czonej z komisarjatem kontumacyjnym.

O św ięcim , 12. maja. Kontnmacja została wczo
raj zniesiona. Dzisiaj tn pierwszy popas wołów idących 
wprost do Wiednia. Pruską granicę dzisiaj lub jutro 
mają otworzyć na nowo. W środę następującą (17go) 
targ na woły. Ajencja Banku galic. dla hSnatu.

Kolej g a l icy jsk a  K aro la  Ludwika. Pomiędzy wy
datkami waioiejszemi na tej kolei wypada wymienić; o- 
gólny zarząd 225.921 złr. czyli 6.63 '/, wszystkich wydat
ków; ntrzy manie i dozór kolei 1,169.002, czyli 34.02“/, ; 
wydatki na rnch i handel 758.392 złr. czyli 22.27°/ , ;  wy
datki na pociągi warBztaty 1,263.284 złr. czyli 37.O8°/0 o- 
gólnych wydatków, itazero wydatki ezploatacji 3,406.599 
złr. Wydatki w tym  rokn były bardzo znaczne, z powodn 
zmiany szyn postanowionej, a dotychczas dokonanej zaled
wie na przestrzeni pomiędzy Krakowem a Bierzanowem, 
co jednak kosztowało 75.000 zlr. Samo odgartywanie śnie
gu w tym  roku pizyczyniło kosztów 38.825 złr.

Stan parku pociągowego na kolei w ynosi: lokomotyw 
90, wagonow usobowych 212, wagonów do ciężarów 3.263, 
pługów do odgartywania śniegu 14. W ostatnim  roku wy
dano wiele na powiększenie parkn, samych wagonów frach
towych przj było 1326, pociągów na linii pomiędzy Lwo
wem i Krakowem wystano w ciągu roku 6.489, a zrobiły 
one 187.166 mil. Na nowej linii wysłano 5.045 pociągów 
które zrobiły 36.171 mil. Razem 11.534 pociągów i prze- 
Bzło 220.0(aj mil. Lokomotyw; zużyły 660.455 c»tnarów 
węgla i 1762 sągów drzewa Koszta opałn lokomotyw wy
niosły 241.532 złr. co daje 1.09 złr. na milę przebytej 
drogi.

Wagony osobowe były używane na własnych i obcych 
liniach. Na własnych przeszły 1,628.660 m il, na obcych 
1.494 mile. Wagony frachtowe na własnej linii 6,553.692 
iu i1, na obcych liniach 4,893.533. Razem 13,076.385 mil, 
czyli o 2 ,050.610 więcej niż w roku poprzednim.

Sprawozdanie powiada, że z wiosną mają być ukoń
czone roboty na linii tarnopolskiej, które pozwolą jeszcze 
w tym roku zaprowadzić ruch pociągów osobowych. Bra- 
knjących 7 mil od Podwołoczysk zapewne w tym rokn ró
wnież będzie oddanych na użytek publiczny. Koszta bndo- 
wy drogi ze Lwowa do Tarnopola wynoszę już 25,430.910 
*łr., z których procenta same wynoszą 4.077,770 z l r . , tak, 
że już obecnie kuszta budowy przenoszą sumę z akcyj i 
obligacyj zebraną o 471.545 złr. a koszta kolei z Brodów 
do RadziwiIowa wyniosą jeszcze 1,200.000 złr., nie licząc 
kosztów kolei do Podwołoczysk.

W ogóle kolej ma dlngów : bankowi narodowemu 
2,769.690 złr. jako resztę za nabycie kolei galicyjskiej pań
stwowej; oraz rachunki do zapłacenia 770.717 złr. Na to 
wierzytelności znajduje się 3,096.406 złr. prócz gotówki : 
złożonych efektów.

Dochod czygtj wyuogil w r 1S7Q zh 982.747 na linii

S ź d z i r f o n l  w i 3 Ł d" t a T  d° teg° 250 000 f
dzie 1,301.208 do ro zp o Z o  P°mi<*dzJ  akcjonarjuszow, bę- 
nie akcjonarjnszów, ju t £  T T  P" 9Z 28romadzJ6'
i  4°/0 na fundusz rezerwowy coąT - lU ^
fundusz do 839.255 złr. daje 45 497 1 zwl^ aza tea

Urzędników wszystkich ma kolej 1206, ,  tych 1.199
pracuje w kraju, a 67 w W iedniu.

Urzędnicy posiadają własny f u , , ^  emerytalny któ
ry z końcem 1869 r. wynosił 494.640 zh  Liczba człon 
ków jest 1101, a składki roczne przez nich płacone wyno
szą 39.965 złr. Towarzystwo kolei rocznie dopłaca 10.00O 
złr. do tege fnndnszn, który też w tym  roku wzrósł do 
570.869 złr. 7 tego funduszu obecnie płacą emeryturę 5 
urzędnikom i 20 wdowom

(tt ) W ied e ń , 12. maja. Okowita melaska z ręk, 4^  
zbożówka 50'/, Pro maj zakontraktowano 800, pi o czer
wiec 400 wiader po 50 '/, kr. za stopień. Późniejsza term ,, 
natka nie znajduje leszcz* kupców. — Nafta ga icyjs a 

gnid- ** cetnar

Z  W i e d n i a ,
W związku z n ie s ły ch an e j rozdrażnieniem 

centrailstów na hr. Hoheuwartha zostaje uchwała 
komisji skarbowej, aby przy rubryce wydatków na 
łtadę ministrów wykreślić całą pozycję na fundusz 
dyspozycyjny dla rządu. Zyblikiewicz i Czerkaw- 
ski nadaremnie stawali w obronie ministerstwa. 
Niemcy odpierali ich argum euta te m , że nie mają 
zaufania do rządn.

Tages-Presse p isze : „Jeżeliby jeszcze można 
powątpiewać, czy rada podana przez nas o połą
czeniu ugody galicyjskiej ze sprawą bezpośrednich 
wyborów jest doorą i pożyteczną, to oświadczenia 
naszych przeciwników ostatecznie tę wątpliwość 
usuwają. Z zupełną szczerością, za którą w każ
dym razie należy się wdzięczność od literalnego 
stronnictwa, powiada dzisiaj Vaterland, że krok ta 
ki stworzy A ustiję , czyli jak wyraża się organ 
hr. Thuna, parlam entarnie mocno spojoną „Cisli- 
tawię." Do tego my dążymy. Obawy zaś, jakie 
podnosi Vaterland, są tak czcze i mało ważne, tak 
widoczną jest ich dążność, że w nich przebija się 
tylko przed ową Cislitawią przestrach junkrów i 
ultramontanów. Godne uwagi są następujące zdania 
wypowiedziane w Vaterland:

„Rozszerzenie autonomii Galicji nie meże się 
stać kosztem innych królestw i krajów. W pra
wach zatwierdzonych dla tych krajów leży grani
ca, którą faktycznie m gą przekroczyć hr. Hohen- 
wart, P ilący 1 centraliści, ale nie bez popełaienia 
tem bezprawia. Za nic zrozumieć nie możemy, jak 
przedłożenie dotyczące Galicji może być prz >pro- 
wadzonein bez zezwolenia lewicy, i jak  to zezwo
lenie da się osiągnąć bez wprowadzenia bezpośre
dnich wyborów. Ale taki interes (Gescbaft) n ie  
p o w i n i e n  m i e ć  m i e j s c a .  Bezpośrednie 0- 
gólne, lub też podług grup uporządkowane wybory 
do Bady państwa, byłyby ostatnim  krokiem na 
drodze obalenia wszystkich historyczno-politycznych 
zasad monarchii. One by zadały ostatni cios państwo
wej indywidualności królestw i krajów, która jak- 
Kólwiek dowolnie uszczuplona, ale zawsze w zasa
dzie uzuaaą pozostaje. O n e  s t w o r z y ł y b y  
p a r l a m e n t  a r  n i e  m o c n o  s p o j o n ą  Ci  s- 
1 i t a w i ę, iecz we wszystkich jej częściach wy
wołałyby opór, który wprawdzie prędk i by ją obalił 
lecz mógłby pociągnąć za srbą i inne smutne na
stępstwa. Nie ch.em y dzisiaj twierdzić, że gali
cyjskie stronnictwo rjzolncyjne miało powyższy 
zamiar, ale możemy upewnić to stronnictwo, a 
także i rząa, że ugoda galicyjska przeprowadzona 
kosztem praw innych królestw i krajów, będzie je- 
dnem z najniebezpieczniejszych doświadczeń, jakich 
dotąd w A ustrji próbowano.*

Sprawozdawcą wniosku komisji konstytucyjnej, 
dotyczącego wyboru Jelegacyj, wybrano dr. Ban- 
hansa. l)r . S t u r m wystąpi z wnioskiem mniej
szości, aby wybory do delegacyj odłożyć na później.

O przebiegu wczorajszego posiedzenia- Izby po
selskiej nie ma jeszcze żadnych doniesień. Jego po
rządek dzienny nie nastręczał zresztą nic uwagi 
bliższej godnego.

Izba panów we czwartek uchwaliła ustawę o 
P o g ran iczu  , ua w stęp ie  posiedzen ia  o trz y m a ła  0 - 
gromną petycję przeciwko propagandzie nieomyl
ności papiezkiej.

W ydział powiatowy Jarosławski d. 8. b. m. 
uchwalił adres zaufania dla J. E. m inistra Gro
cholskiego i upoważnił prezesa swojego, a zarazem 
członka Bady państwa, hr. Badeniego, by wręczył 
ten adres panu ministrowi. Podobnie uczynił tak- 
żo Wydział Skałacki, iłopczycki i Krośnieński.

Spraw a ga licy jsk  i w  kom isji kon
stytucyjnej.

W artykule wstępnym powołujemy się na 0- 
świadczenie Grocholskiego w Komisji konstytucyj
nej, we środę 'złożone. Tresc telegraficzna była 
bardzo ciemną. Bzecz się miała tak :

Ba .hans wystosował do rządu następujące ka
tegoryczne p y tan ia : a) jakie motywa spowodowały 
go do wniesienia projektu galicyjskiego, b) czy 
mniema, że i o ile życzenia tego krajubędą zaspo
kojone, i c) czy ma p owód do przypuszczenia, że 
przedłożenie t ;  uzyska potrzebną większość */» 
części głosów?

Na to odpowiedział G r o c h o l s k i :  ad a) 
Odsyłam do dawniejszych rozpraw o rezolucji ga
licyjskiej i do przyrzeczeń korony w ostatnim me- 
sażu do sejmu galicyjskiego. Ad bj Rząd jest 
przekonany, że kraj przyjmie z wdzięcznością pro
jekt rządowy —  jako ustawę —  i rząd ma powód 
przypuszczać, że t e r a ź n i e j s z y  s e j m  n i e  
p o s t a w i  ż a d n y c h  n o w y c h  ż ą d a ń  (!) 
Na wieczne cza9y jednak nie dadzą się poczynić 
wiążące przyrzeczenia lnb wykluczać przypu
szczenia.

Ad c) Pytanie co do większości 2/3 części 
głosów jest w ątpliw e, sądząc po rezultacie głoso
wania nad zmianą konstytucji w r. 1871 (nad 
wnioskiem kom petencyjnym ?) In merito mniema 
rz ą d , że ma powód na pytanie to odpowiedzieć 
twierdząco, tj. że się spodziewa uzyskać rzeczoną 
większość.

We czwartek odbyło się d r u g i e  p o s i e- 
d z e n i e komisji konstytucyjnej w kwestji gali
cyjskiej i wyborów bezpośrednich. Hr. Hohśnwarth 
nie był obecnym. Po uczynionych na ostatniem po
siedzeniu oświadczeniach, uznał za niepotrzebne 
dawać dalsze wyjaśnienia. Tak przynajmniej oświad
czył we wtorek jeszcze hr. Hohenwarth przewodni
czącemu komisji konstytucyjnej, h r . Kuenbnrgowi, 
mówiąc, że nie będzie mógł p: zyjść na posiedze
nie kom isji, jeżeli takowe zostanie odłożonem na 
wieczór czwartkowy, a nie odnędzie się przed połu
dniem , jak to z początku było naznaczonem. Ko
misja tedy była sa m a , i obradowała bez mini
strów.

Posiedzenie czwartkowe rozpoczęło się od dy
skusji nad tem, czy Bada państwa ma prawo osta
tecznego stanów.enia o bezpośrednich wyborach. 
Mówiono wiele za i przeciw

Przedewszystkiem dr. Stnrm  zapytał posłów 
galicyjskich, c z y  s i ę  z g a d z a j ą  z o s t a t n i e m  
p r z e d ł o ż e n i e m  r z ą d o w e m  i jak się z* ' 
chowają wobec kwestji bezpośrednich wyborów P

Zyblikiewicz odpowiedział: Projekt rządowy 
nie zawiera rezolncji c a łe j; więc w rozwoju wy

tkniętej w niej samodzielności Galicja napotka 
niedostatki i b ra k i; będzie zatem dążjć do uzu
pełnienia ich. Wszelako posiaaując stopień samo
dzielności projektem wskazany dla uzupełnienia, 
nie będzie wstrząsać konstytucją i chwytać się 
środków radykalnych. O tem możemy was zape
w nić; lecz pójdziemy drogą umiarkowaną, polubo
wną i przyjazną. Nadając nam ów stopień samo
dzielności, zapewnicie sobie to, co macie najdroż
szego, to jest poastawę konstytncyjną. Zresztą nie
dostatki i luki w przedłożeniu rządowem można 
wypełnić zaraz przy ODradacn szczegółowych w ko
misji. Cc do wyborów bezpośrednich, chętnie go
dzimy się na nie, w tem  jednak naturalnie zresztą 
przypuszczeniu, że zaprowadzając je, Rada państwa 
nie nadweręży statutów m jow ych .

Oświadczenie to podajemy podług telegram u 
Czasu, pochodzącego zapewne od samego Zyblikie- 
wicza. Dzienniki wiedeńskie podają je podług 
Reictu-rathscorrespondenz tak :

Dr. Z y b l i k i e w i c z  oświadczył, że przed
łożenie rząd)we nie zawiera wprawdzie wszystkie
go, czego żąda rezolucja, ale p o s ł o w i e  p o l 
s c y  ż y w i ą  p r z e c i e ż  n a d z i e j ę ,  że  p r z e z  
u c h w a ł ę  p r o j e k t u  r z ą d o w e g o  o p o z y 
c j a  p r a w n o p a ń s t w o w a  w G a l i c j i  z a 
m i l k n i e  itd. A oświadczenie takie ze strony 
p. Zyblikiewicza, prezes? koła t menera takzw a- 
nych „rezolufjonistów \ jest bardzo charakterysty
czne i „zadziwiające."

Dr. Brestol następnie oświadczył, że cala 
sprawa w tej formie, jak  jest, nie może być wnie
sioną do kc misji, ponieważ komisja ma polecenie 
tylko » z a s a d z i e  orzec swoje zdanie o bezpo
średnich wyborach.

Dr. D e m e l  domagał się natychmiastowego 
głosowan.r w tej spraw ie, przeciwko czemu o 
świadczy 1 się dr. Banhaus.

Dinstl, Giskra, Banhans, K lier i dr. Herbst 
obstawali za tem, iż rozumie się samo przez się. 
że Rada państwa ma prawo stanowić o kwestji 
bezpośrednich wyborów. Dr. Hbrbst dodał przytem, 
że jeże li kiedykolwiek szkrupuly ja k ie  m iał w tej 
sprawie, to powstały one tylko z  powodu dosło 
wnej interpretacji jednego z  paragrafów ordynacji 
krajowej; szkrupu ly  ustały, g d y  poważni prnianicy 
oświadczyli się za kompetencją R ady państwa w te j 
kwestji — i on itra z  będzie głosował za prawem  
Rady państwa rozstrzygania o kwestji bezpośre
dnich wyborów.

Baron v. L a s  s e r  uważa za niemożebne gło
sowanie w tej kwestji, ponieważ jeden z poprze
dnich ministrów spraw wewnętrznych (Giskra), 
wysyłając do sejmów krajowych zaoytanie doty
czące bezpośrednich wyborów, nznał tem  samem 
ich prawo zabierania głosu w tej sprawie.—  Uwa
ga ta  spowodowała p. G iskrę, byłego m inistra 
spraw wewnętrznych, do wyłuszczenia powodów, 
jakie nim kierowały, gdy ów okólnik wysyłał. Na 
tem  skończyć się miała ta  rozpraw a; do ostate
cznego rozstrzygnięcia nie przyszło nawet w za 
sadzie, czy bezpośreduie wybory są sprawą Rady 
państwa, czy sejmów krajowych.

Ostatnio wiadomości.
W Krakowie przyszło przedwczoraj do bójki 

na Kleparzu przed kościołem św. Floriana między 
pospólstwem a studentam i — albowiem , jak  do
nosi K r a j , rozpuszczono między ludem pogłoskę, 
iż lekarze chcą wymordować księży itd. Była to 
zemsta „powag" krakowskich za demonstrację m e
dyków na cześć Doliingen,. O bliższych szczegó
łach doniesie nam zapewne nasz korespondent tam 
tejszy.

K raj donosi, że senat akademii Jagiellońskiej 
uchwalił przejść do porządku dziennego nad skar
gą, wniesioną przez hr. Moszyńskiego przeciw dr. 
Gilewskiemu z powodu jego wystąpienia przeciw 
nieomylności papieża.

Z Berlina ibnoszą, że trak ta t pokojowy będzie 
przedłożony wersalskiemu zgromadzeniu narodowe
mu w sobotę; (a więc musiało się to już stać.) 
W  przypuszczeniu, iż ratyfikacja takowego nastąpi 
niezawodnie, uwiadomiono jenerała Fabrice, aby na 
ten dzień zarządził opuszczenie fonów północnych.

Pozostali we Frankfurcie specjalni delegowani, 
m ają jeszcze zredagować niektóre oddziały trak ta - 
tn, które stano,, ić będą artykuły  dodatkow e; w 
tym celu przybyło tara wielu rzeczoznawców, za
wezwanych z Brukseli, W ersaln, Berlina i S tras
burga, w tej liczbie dwóch wyższych urzędników 
kolejowych.

W edług berlińskich dzienników upuszczenie 
przez Prusaków pól miljarda z kosztów wojennych 
nastąpiło tylko jako wynagrodzenie za koleje w 
prowincjach odstąpionych.

N a czele frankfurckiego konsorcjum kontry- 
bucyjnego bankierów stoi Rotszyld. Z powodu wiel
kiej tej finansowej operacji, o której powodzeniu 
n u t  jnż nie wątpi, zerwano wszelkie częściowe i 
interymalne układy poprzednie co do zaliczek.

Mówią, że do Londynu ma przybyć Pouyer- 
Q uertier w zamiarze zaciągnięcia pożyczki dla po
krycia wydatków spowodowanych oblężeniem Pa
ryża. Układy co do tego prowadzić się mają z do
mem bankierskim Worms.

Paryski wydział bezpife^zeuotwa w skutek ogło- 
szonej w Paryżu proklamacji Thiersa postanowił - 
że majątek jego i ruchomości zostaną skonfiskowa
ne , a dom z ziemią zrównany.

France m ów i, że Rossel został aresztowany 
10. maja i powierzony do pilnowania Gerardinowi 
w kwestnrze. O godz. 5. A vrial dał znac.Komun , 
że Rossel wraz z Gerardinem o p u ś c i l i  w - 
sturę. .

Radca ministerjalny Lipowski. P“ ®’no^^ A an m  
stał wczoraj Drzez króla baw ,rskwg P 
Dolnej Bawarji, a chwilowo zastępuje chorego sze- 
fa gabinetu, Eisenharta, przy król u w zanuu  Berg. 
Lipowski należy do tych, , co podpisali adres do 
króla przeciw nieomylności.

Rząd włosk. polecił reprezentantom swym 
przu dworach zagranicznych, ? j  półnrzęd 
świadczyli rządom , przy których są, nwierzywtule
ni, iż przeniesienie stolicy Włoch do Rzymu sta- 
nowczo nastąpi w pierwszych tygodniach lipca. 
Znajdujący się we Florencji posłowie obcych państw 
już się przygotowują do przenosin do Rzymu.

T e l e g r a m y  " D z i e n n i k a  P o l s k i e g o . "
M a r b u r g ,  1 2 . m aja. Rada miejska tu 

tejsza uchw ali/a protest przeciw ko życzeniom 
depulacji S łow eńców , w ręczonym  m inistrom  w 
W iedniu o zeslowenizowanie szkół w M arburgu. 
Taki sam  projekt ma uchwalić tu tejsza Rada 
powiatowa.

Zagrzeb, 12 . maja. Z pow odu dni 
Krzyżowych odroczono w yLory do sejmu ch o r
w ackiego a» azień 2 3 . m aja.

M o n a c h i u m ,  12 . m aja. Rząd baw arski 
przystąpił do ratyfikaoji trak ta tu  pokojowego 
we Frankfurcie.

B r u k s e l a ,  12 . maja. Favre i Fouyer- 
( ju e rtie r przejechali dziś tędy z pow rotem  do 
Francji.

P aryż, 1 2 . maja. Straszliwa waika to 
czy się koło Neuilly, P orte  Maillot i Ternes. 
Ogień artylerji w ersalskiej przem aga. A**tvleija 
paryska nie um ie obsługiw ać dział.

A lgier, 12. maja. L udność francuska w 
panicznem  p rze rażen iu , albow iem  w dzielnicy 
arabskiej miasta znaleziono zapasy broni i a- 
municji. Skor.sygnow ano wojsko, gdyż Arabo
wie pojawili się w pobliżu m iasta.

F l o r e n c j a ,  12. maja. Rozeszła się po
głoska, ale nic zasługuje na w iarę, że m inister 
robót pubbcznych Gadda zam ierza złożyć tekę, 
aby zostać prefektem  w Rzymie.

R t y m ,  12 . maja. Ajenci p a r  |i ultramon- 
tańskiej rzuoilt petardę dc sali, gdzie ojciec 
Gavazzi (b. kapeian połowy G arybalaego) imał 
odczyt publiczny. Kilka osób jesL znacznie p o 
kaleczonych.

M adryt. 12. maja. Dziś ukonstytuow ało 
się Zgrom adzenie kortezów . W niesiono projekt 
redukcji budżetu i zaprow adzenia różnych re 
form.

W ie d e ń  d. 13. maja. god< 10. m. 30 rano. Akcje 
kredytowe 279 80; Anglo-amtr. 238.25. Kolei Karola Lndwika 
262 25; kolei połudn. 178.50. franto-austr. 111 — . Tramwaj. 
215..— Banku twiązk. 264.50. Losy i  r. 1860 97.00 Napoi, 
dor 05.95-/, Usposob. mdłe

Telegrafow ane knrsa w iedeńskie.
W ied e ń , d. 12. maja, 2. god*. - -. min.

Jednolity dług państwa w banknotach 52 zlr. 15 ct. 
w srebrze 63 75; Losy pożyczki z 1860 r. 97.00; Akcje ban- 
kn wiedeńskiego 740 —; akcje banku kred. 280.—; Londyn 
125.20; Srebro 122.60; NapoL 9.93, Dukat 5.93

Akcje barku franko-austr. 111.75; węg.erskie akcje kre
dyt. 106.00; Akcje banku aug. austr. 240.25; Bankn Związk. 
265.25; kolei Kaiola-Luawika 262.25; kolei siedmiogrodź. 
17125; kolei połudn. 179.30; kolei alfo dzkiej 177.—; kolei 
państwowej 421—; kolei lwowsko-c0ern.ow. 174.25; kolei 
„ęg. póln. 163.—; kolei pótn. 224 kolei Rudolfa 164.—, 
koiei węg. wschodniej 84.50; Lolet S itb ie tj 223.50; ga iisjj- 
skie oblig. indemnizaoyjne 74.90; losy z rokn 1864 12o.59; 
Usposobienie spoaojne.

W ie d e ń  dnia 12. maja, 6. gedz. 20. miu.
Akcje kolei kosr.ycao-oderb. 96.—; kredytowe vi9.90; 

banka ang. austr. 238.75; banka obrotowego 162.00; kolei 
Karoli. Ludwika 262.—; kolei połud. 179.10; banku.franko- 
austrjackiego 111.25; losy poi. tureckiej 6? — ; banicn bu- 
downicz. 79.80; ban .tu contr 60. - ,  kolei Elżbiety 223.50 
wied. Związku ban. 246.00; Napoleondor 9.95; to .ei Przem. 
Łupkowska 161.50 Losy z r 106O —•—> Usposobienie ; 
bez tranzakcyj.

Paryż Renta — ; Lombaray — Usp. —
8 e r i in  Mosk. noty bank. 79.V, am t akcje kredyt. 

1 5 1 lombardy 9G.*/,; akoje galicyjskie 106.7,; kolei pań
stwowej 228.--; kolei mmnńskiej 49.*/, austr. noty ban
kowe 81-7,i Usposobienie przy końcu mdłe.

W rocław . Pszeuica 93. iy to  62, 3M ei 37, rzepak 
zim. —.

we Lwowie dnia 12. maja.

I. Akoje za szłukę.

Kolei gal. Kar. Ludwika * . . 
Kolei Lwow.-Czern. Jaasy . . . 
Banku hip. g. z wpł. 50-/, • »
Papierni czerlońs tiej , . . . • 
Galie. Bankn krajowego . . • • 
II. U l i ;  zastaw ne za 100 złr.

Tiw . kred. gal. w. a. 5% . • • 
Tow. kred. gal. w. fc. 4% . ■ ■ 
Bankn hipot. galic. 6 '/, . . . .  
Galio, zakładu kred. włoficiań. ■

III. Obllgl z* 100 zlr.
Indeinuizscyjne gauc....................

„ wk. Łrakow,. . •
ks. Bukowin- • •

Pnlyozk, głodow. z r. 1866 pc 7% 
Pierwsz. kol. gal. K. L. L o m ..

> » * ** „ L *. Czerń. I .  ■ •
- » U - - •

IV. Monety.
Dukat h o le n d e ra k i.........................
D u k a t c e sa rsk i.................................
Napoleondor • • • • • '  • • • • 
I ółimperjai rosyjski • . * . .
Rubel srebrny r o s y j s k i .................

„ papierowy 
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Taiar prnski srebrny .................
Praskie bilety kasow e.....................
Srebro . .............................................

111. Żądają
w. a. w a.

złr. ct. złr. | ct.

262 1- 263
i

174 _ 175 —
119 — 121 —

— -— ——
— — 70 —

§>
83 -- 83. 60
73 74 -

'Ja 88 36 88 80
88 — 88 bO

i
M 75 20 75 75
O — — — --

__ — -- ---
-- — 100 50
-- — — —
-- — — —
-- — — —

~
— —

5 79 5 87
5 84 5 92

. 9 86 10 94

. 10 — 10 15
1 90 1 96
1 62 1 63

— — — —
-- — — —

1 84 1 85
122 25 123 50

N a  d  e b I < n  r
Niecbaj n ik t nie pominie, by nie przeczytać ogłosze

nia fabrykanta zegarków Filipa From w Wiedniu. Do te j
że fabryki udawać się należy tak  z zamianami starych, j a- 
aoteż o kupno nowych zegarków. Reparacje każdego ro
dzaju uskuteczniają się najlepiej. Każde zlecenie pisemne, 
tak będzie dokładnie załatwione, jak gdyby kupujący by ł 
sobiściej________________________

P o cią g i k o le jo w e  ua sta c ji lw o w sk ie j Pod
łamcie, (Podług zegara lwowskiego)

t id e h o ń c ą  do Brodów i Złoczowa o g. 9 m . 11 rano.
,  ,  o ,  1 2 ,  I I  wieeaar

do Lwo.zBrod. i Złoc. „ 6 „ 5i wieesó;
.  ,  „ o ,  2 ,  19 wuooj



4 DZIENNIK*POLSKI

W .  ^ L J h» € 0 M 4

, P e ą r l,  M ix e d  > i f i iu i * .  i  i i o i e c H

M ;  I j w < i w l e «
14II 1—1

z iwóch pokoi i luiag* przedp~k*ju bez ku 
chiii jest przy ulicy Fianciszkańskiej do  w y - 
nn|ęci» . Bliższej wiadomości udziela d ..in  
ko i i i s o w  pod firma K t j i k .e v . i c z ,  O r- 
toW llłl I Śjfó l .n .'  ' B U  1 -  3j ^  11

ĘS&  Buhaj trzechletni
poęhodecniac ea waje &rskic g o .
maści jasnoióltej jest do s p r z e d a - '  
I l ia  w Nadyczachi [Yucztfc K u l i -
tÓ A V  140o 1—3

L K U Ń O M A
p o sz u k u je  srę  do folwjąrk' w O ty n io w i-  
rncta, najbliższa 3tacja kolei C b o d o ró w . 
M k o  o s o b is te  z g ło s z e n ie  sip  uwzględnio
nej! być jfóib. 1407 1—3
139 j 3 - 2

poszukuje udpowiednej posady. 
Bi;Ż3za wiadomość pod adresem: 

Ił«. posie restante L w ó w ,

Skład

MASZYN

P a w ł a
iii-1

tiranichstadten
Vi łon nr. Ś. Giselasirasse nr. 5, W i en 

reprezentantavl & cl. Douglaia
f l id a lr io K i .  c o jn r e f .  it im rirn

dostarcza natycum iajt i pc najtańszych cenach: 
ssących i do ciśB_enia. pompPomp do budowy, do studzien głębo
kich do szachtów i pomp okrę
towych, 1327 4 — 6

pom ręcznych i parowych, pomp do 
I J  nasycania kotłów parowych, 

pom > centryfugalnyeh, pomp 
. i do odwodniania,

O 3 do br( w-..ów, do gorących pły- 
H  nów, tłustych olejów, kwasów, 
1^ do oleju skalnego, do wina, 
■ piwa, ługów it d zudzież pomp 

do tuszowania się ;
a i k n f l r l l  0 Ibilbj dla oka formie, 

"  '  _ wielkim skutku, dających 
O g j i r A .ć iO W y in  Się zarazem użyć. jako si- 

nawki ogniowe ;
I - I  1" 1 baranów abv ci-
n i o r a u i i c z n y c n

ku bez wszelkiego wytężania 
siły (patentów.)

P rzyrządy do studzien- urządzenia  
do pom p i s tu jz ie n  tryskających ;

następnie skl ,d WBŁ0lkićh ina=zyn narzę- 
ds:owych dla ślusarzy, blacharzy i mechanicz 
nego przert-słu  jako t o : maszyn do wierce- 
n .a : tokarń, hyblari.i, walców rurowych, no- 
iyc wszelkiego rodzaju, maszyn gzymsowych
u l .  i t d . ---------------------------

Pintychm lastowe d ostarczan ie  mn- 
sz y n  pai-ówycb o s i le  1 konia  i w y żej .

K o s z to r y sy  i cennik i bezpłatnie .

y/it. W. SmoDhowskifî o
BlUr.O tOUlSOWF 

i Ajenc ja  powszechna
W  O  L W u W  l o  

pod liczbą 3 06  miasto, ulica Nowa, 
ni a n a s |» p ł e <1 a %:

a) m a  jątek z iem sk i z lesem w dobrym sta
nie, o jedną milę od kolei oddalony, nad 
rzeką sptawną, w dobrej glebie, z zabudo
waniami murowanemi, s gr opinać ją i całym 
inwentarzem w cenie z Ir. oO.OOO, z której 
ceny ■/» P1-zj gruncie pozostać może:

l) m ajątek  z iem sk i w dobrej glebie */« ndl' 
od kolei, z lasem dębowym w najlepszym 
stanie ogrodami budynkami murów ar.emi, 
propinacją, w cenie złr. £11000;

c) td<l m o r g ó w  iasu  d ę o ó w e g o  od 1‘2 do 
30 cali — przy kolei i przy gościńcu mu
rowanym niedaleko od i  w ora ;

d) iO.OÓh d ę b ó w  od 11 do 32 cali na sztuki 
albo na morgi do w,,toru ;

e) r ea ln o ść  w małem miasteczku składającą 
J ę  z 35 morgów roli i ogr dów, z zabudo
waniami mieszkalnemi i gospodarskiemi za 
cenę złr. 3500;

f) r e a ln o ść  na p row in cji  w małem mia
steczku (miejscu kąpielowem) przy muro- 
w nym gościńcu z zabodowi-uiem mieszkał- 
n mi, szłauająceiij się z kilkunastu pokoi, 
kilku kuchien, stajnią wozownią i ogrodem 
z-, cenę zti 1000 ;

g) k a m ie n ic ę  je d n o p ię t r o w ą  w mieście 
óbwodowem jirzy kolei, o 7 pokojach, 1 sa
lonie i 2 kuchniach l.a piętrze, a 7 p, kojach 
z 2 kuchniami na dole, \ raź z stajnią, wo
zownią, z trzema składami w suterenach i 
4 piwnicami;

A) rea ln ośc i  .ó ż u ę j  w ie lk o śc i  w małych 
miasteczkach i wiejskie gospodarstwa w ce
nie oa złr. 6000 do 70 JO ;

«) k am ien icę  p ią lrow  ą z oficynami we Lwo
wie w zdiowem miejscu — przy głównej 
ulicy bardzo ol sko ud miasta, składającą 
się z 37 pokoi, 12 piwnic, komórek — około 
10 sągów k wadr, ogrodu, za cenę złr. 28.000;

poszukuje ;
o) k u p n a  d ó b r  z ie  i śk ic h  Większych lub 

mniejszych;
b) kapną . e a ln o ś c l  m iejsk ich  we Lwowie 

lub na prowincji.
c) d z ie rż a w y  d ó b r  z ie m -k ic b  większej i 

mniejszej objętości w G alic ji;
d) d z ierżą«vy  ziemskiej wiejskiej za zł. 1000 

do złr. 1500 rocznie ;
e) m ieszkań.. .  większe i mniejsze z przyna- 

leiytościajni we Lwowie.
ma do w ynajęcia:

j )  m ieszkanie  le tn ie  w zdrówem położeniu, 
składające się z 2 pokoi i kuchni za mierną 
cenę 1378 7 - ?

N ajnow sze  modele
obić papierowych

dekoracje na sufity
w Składzie pcp;oru

Rudolfa Wissmollera
p rzy  ulicy Szerokiej naprzeciw apteki 

pana Mijkblas za 
W yraliia oraz m onogram y w k o 

lorach na liftach i kopeitacli.
1 0 0  kart a ia m inutę po 5 0  cl. 

w iększe 6 w  cnt.
Równie.: przyjmuje zamówienia na 

litografow ane karty . 1 3 4 1 3 -6

Młodzieniec
15—17 lat mający, z dobremi zaśwadczeniami 
szkolnemi, łhdnem pismem, rozumiejący po 
polsku i po niemiecku, m uz. w stą p ić  ja k o  
p raktykant do kantoru niżej podpisanego.

1398 2 - 6
Arnold W erner

w e  L w o w ie .

Skład kom sc - y nasion
A. Śzeliskicg)

p o d  l l o a s b ą  3 1 0  m i a s t o
kupuje i sprzedaje nasiona wszelkich zie- 
inippłodów a t o : zboża strączkowe, olejnej
tiawy i pastewne

szczcftu iu ie p o ie ta :  
koniczynę białą i czerwoną, lucernę, ty 

motkę, esparcetę , buraki pastewne, mai 
chew olbrzymią, izepak letni, grochy, wyki, 
kukurudzę, sporek i mak paryzki.

Powyższe nasiona prawie wszystkie były 
premiowan" na wystawach krajowych.

Próbki uożna oglądać w do nu Honnanse- 
dera przy ulicy Majerowskiej od 1 do 2 z 
południa. i 250 25—?

Skład przyjmuje wszelkie gatunki ziemio
płodów w komisowi; Bprzedaż.

Pompy Douglasa
utrzymuje na składzie

Arnold Werner
1308 wc Lwow ie. 8-12
1390 W y r o b y  3 - 6

BIELIZNY PAPIEROWEJ
1. T. Stógsr, Wien, Dom jssse Nr. 9.

N ajd oskona lsza  imitacje ptóina.

Zwraca się szczególną uwagę ija
wiosenne nowości.

Ilustrowane e tn n ik i  na żądanie bezpłatnie. 
Bozsylka we w»„elkich kierunkach.

Tamże; Skład c k. kraj. uprz. F a b ry k i  
p a p ie rń  w  iNeltingdorf; bggg

d .
/ompy centrjfugaine

J o zef Oesterrelcher,
™ w i  js ^ " jL  f»br.vcziąv m a ch in  

Wiedniu, A k nd em ies trasse  nr. 3

O
rf t ł B G H I L D  &  G o

Opernring 21, w Wiedniu.

Ciągnienie dnia I. czerw ca 1871.
ces.  k r ó l .  l o s ó w  p a ń s t w o w y c h  z r o k u  1839

W ygrane zlr. 3 0 0 .0 0 0 , 380 .000 . 2 2 0 .0 0 0 , 75.000, 6 0 .0 0 0 , 5 0 .0 0 0 , 3 0 .0 0 0 ,
25 .000 , 2 0 .0 0 0  itd, itd.

J e s z c z e  t y l k o  s z e ś ć  c i ą g n i e ń
mają te losy, my zaś dajemy, ażeby k ażdy  z inatą w k ła d k ą  mógł wziąć w nich udział, o s t e m p lo w a n e  20 częściowe k w ity  
u d z ia ło w e  w e  w sz y s tk ic h  6 ciągnieniach  w a żn e  na 5cio częściowe losy po l o  g u ld e n ó w  zn sz tu k ę  bez d a lsze j  
w p ła t  . Skoro jeden kwit udziałowy w serji został wy> iągnięty, odkupujemy takowy za 14 gu ld en ó w , przez co p e w n y  z y s k  
3 „ ..Id en ów  za sztukę (przy sztukach 80 guld.) jest p o ręczo n y  i d\a tego osiąga się jedynie z y s k  n nie p o n o s i s i ę '  ui- 
g ‘iy a raly. Za p rzes ia n iem  kwoty w gotówce lub p-zekazaniem pocztą L> guld . za sztukę (10 sztuk 93 guld.,  20 sztuk 185 
g u ld e n ó w )  będą te kwity udziałów n atychm iast odesłane. — I rospi k t , I I s ł y  c iągn ień  bezpłatnie .

 _____________  1 C « > <  l »  1 »  1  > « 1  C  »■«. 1 > -  Wiec., Opernriog 21.

F ilia  e. k. uprzyw. Zakłada kredytowego
dla handlu i przemysłu fie Łwotiie

podaje do publie%ii€j «i iadonio&ei, że wydaje

A S T P N A T Y  K A S O W I
4LVprocentowe za ^  -dniowem \ . ,r -W ćM- [wypowiedzeniem,

V V T> f

tia okaziciela opiewające, i że wszystkie jej S f|2 procen
towe asygnaty kasowe z 3 0  dniowem terminem wy
powiedzenia w obiegu znajdujące się, od 3 4 .  m a r 
c a  b. r. po S  oa sta z 1 4  dniowem wypowiedzeniem

oprocentowane będą. 1229 9 -rJ

W  Ł a n  k a r l i  ’/ s mili od stacji 
kolei S taresio l', poczta B o b rk a ,  jest 
do odstąpienia pod korzystnemi warun
kami ‘ 1409 1-3

siew nik  jt d enasto  n ęd R v,y  
Sohneittiera i Andreego

w b a r d z o  d o b r y m  S ta n ic .
Bliższą wiadomość udziela Spółka 

komisowa dia rolnictwa i przem ysłu 
rolniczego ulica Frenela dom D ubsj.

WIELKA BI3LI0TFKA
n  tanie pieniądze!

Niżej podpisany tutejszy księgarz ma za- 
szezjt zawiadomić niniejszem szanowną Publi
czność, iż wydal częściowo KATr* , 0 0  s w o 
ich w  cen ie  z n iz u n jc b  p o lsk ic h  i fran
cuskich  k siążek  i uprasza r. aj pokornie), by 
amatorowie książek zażąda’' talowego, a on 
nieomieszka przesłać go natychmiast bezpłatnie.

Z głębokim szacunkiem
X X .  B O D E K  księgarz
1380 w p  Lwowie p .  1. 74 m . 3 - 3

b o  wiadom ości ludzi w ykształconych !

Numera wydane już w tym roku, ma redakcja w zapasie.
Nic do uwierzenia,

a jednak prawdziwe, oryginalne, rzetelne, za bezcen. 
1’ięcioleInia gwarancja na piśmie.

T y l k o  1 0  * U \  i u a w J z iw j  i j u m l o r  s ro b . l a iz y s z t .  o Z i ie łz . ,  w skaż , m in u t .
w rn i  /  {»<•:, Liiytu lan u u s. ze  z fu lo  la ln i  , i m e d a l ,  i l is te m  g w a r a n c y jn y m , 

T y lk o  z ł r .  1 6 .5 0  s r e h r n y  c i i r jn o u i  <Ij1ja-zo |>ozt. w o g n iu  z p u d  w koperti# , 
p n i i i i i ć  d i i »!., w raz  z la ń e u s .  ze  z lu t a Łat m i, m e d a l ,  i p i s e tu a .  g w a r a n c ją . 

T y l k o  IT  z ł r .  z e g a re k  ze  z ło ta  ta mi z po d  w. u a  t r y  w k j ,  s a w o n e t  z p rz y -  
r z jd e i i i  d .j <a ls : t ,u iw .m ia ,  z e  sz .ą łu m i k rz y s z U lo w e u n ,  w e rk  z  n ik lu ,  w ra - 
i. ł;m cu> Z iio iii ze  z ło ta  ta l ,n i ,  m e d a le m  i g w a ra n c ją .

T y l k o  17 z ł r .  p r a w  Iz.w y .u g ie ls .L i a a k ie i-  s r e b r n y ,  z e  sz k la rn i  k r z y s z ta l .
p ie k  iK- w yiM b.any , w ra z  z lau c iisz k  , m e d jh o i ie m  i p ise m  14 g w a ra n ij .f ,  

T y l k o  15 l u b  18 z l r .  IM iN O łi o l W a L K S , r e in e u to a r ,  u o w e -
g o  lii i i .in u , zb  s z i i c ł i a . u i  u r z y s z m lo w e m i, w e rk  z n u l a  w p ra w d z iw y m  
z lo c ie  t a l n i ',  z e g iirz i  t e ,  in .ij i p r z e d  iu iie iu i  ty  z a le ty , że  s ię  b e z  k l jc z y *  
k i n a k rę c a ją  d o  te g o  z e g a iu a  o trz y m a  k a z  ly taucuszoa . ze  z ło ta  
z  n ie d a iin n i .i ie m  1 p ise m n ą  g w a ra n c ją .

T y l k o  1 5  lu b  18  złr. n u t y  z e g a re .i  d a m s k i  s r e b r n y  d o b rz e  w o g n iu  p .jz loc .
w ia z  z łau c u s . ze  z fo ta  ta lr rii. t le w iz k ą , n i e d j i  0:1 1 p is e m n ą  g w a ra n c ją .  

T y l k o  1 3  z ł r .  s r e b r n y  c y l in d e r  ( I j  o d s k a k iw a n ia , o  m o c n y c h  sz k ła c h  krzy* 
s/.(.doAvyi h , z  la i ic i i łZ i ie m , .n e  ia l io n e n i  i p i s e m n i  g w a ra n c ją .

T y l k o  2*2 z ł r .  p rz e d n i  s r e b r n y  a n k ie t  n a  p  ę l i i a s tu  k a m ie n ia c h ,  z ła iicu -  
.sz .ueui ze  z ło ta  l a ln i i ,  m e d a l io n e m  i p is e m n ą  g w a ra n c ją .

T y lk o  2 2 ,  2 4 , 3 0 ,  3 0  z ł r .  p r z e d n ie  r e n ie  i to a ry  s  e b ru e ,  ze  s z k ła m i k rz y -  
s z tu ło * e im  1 l iu cu szk io iii ze  z ło ta  Łalm i.

T M k o  2 4 ,  2 6 ,  2 8  z ł r .  z ło ty  z j g a r e i  d a m s k i,  z [au c  , in e d a l .  i p is . g w a r . 
T y l k o  4 0  1 4 8  z ł r .  z .o ty  zeg . d a iu s k i  z d j j . n e n t .  i d iU g im  la n c . n a  sz y ją  

Z ł r .  6 0 ,  4 0 ,  8 0  1 0 0  z ło te  r e in o i i t u a r j  ze  s z k ie l ia in i  k rz y s z ta ło w e in i.
Z ł r .  2 0 0  1 3 0 0  z ło t e  c h ro n o m e tr y  z p o d w ó jn ą  k o p e iią .
l ia ń c u K z k i  z ło t e  d łu g ie  i k r ó tk ie  p o  z ł r .  2il, -  JO , u1; d o  100. 1 * 7 0  o
Ł a ń c u s z k i  s r e b r n e  p o  z lr . 3 , ł ,  ■>. 6 , do  1-  l a l o  b  r
-r ,  V* -L J .  k ro tk i  p o  i r .  1, l . r»0, i.ttl), 2, J ,  I .  5, 6 .
ł i a n c u s z k i  z g  z i o t ^ i  t ć i l f l U  d iu g ie  p o  z i r  i .o ó ,  2.00, 3 , 4, 5 , o , 7 .

w s z y s tk i e  n i j e  z e g a rk i  s ą  p ie rw s z e j  j j * 0 3 e i, u p ra s z a m  p rz e to  o d  in n y c h  p j ś i e d n ic h  O d ró żn ić .
K a ż d y  z e g a r e k  s r e b r n y  l u b  z łu ty ^ o p a tr z o n y  j e s t  p i l i c ą  u r z y l u  i i i jiin * c z e g o .
Za przestaniem gotówki lub za poprauiciu pocztowcm

za łiitw i.iii)  k a ż 'le  z n n iu w ic u ie  w ś ł  ą o d /.iu a c li, a r e w a ’ k tu ry O y  s ia  n ie  puiloU ał, p r z y jm u ję  a a p o w ró t .Niereguiewnne /.egnrki o d  2  zir. (aniej Keuutki b  : z p  k i . i  : .
Z p £ Z Q P i n i s t i '7 P  i k l i n p v  *n»j<l4. u  n m io  w ie l i i  zapaH zsg; * .u w  r u z u e g u  r o d .a ju ,  g d y ż  je d y n ie  sp ro w a d z a -  
/ j e g d r i l l l b l i  P t .  1 K u p c y  d z a n je  f  j i i e r s s z e j  r ę k i  i 'M i i !  u J lW t p u z w a ię ja  Uli t a t 1. ta n io  s p r z e d a w a j

M r i L I P J P  JPJKC^jatŁ m a: 9 Uhrenfabrikaut jn Wien, 
UoiheBthurmstrrisse Nr. 9, gegeniiber der Wollzeile.

łC W ' W sz y sc y  c i, i t u r z y  z a m ie rz a j,)  I tu p ić  z e g a re k ,  ra c z ę  s  g p rz e d (e m  d u  m n ie  u d ać  p ise m n ie .

F a b r y k ą  mebli że laznych

REICHARD & Com.
1245 1 3 -1 2w  W IE D N IU

Marxergasse Nr. 17,
obok składu żelaza księcia Salina.

Illustrowane cenniki bezpłatnie.
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!!! T ylko 2 zlr. 50  cl. w. a. kw artalnie !i!
O zteiy przepyszne gratysowe premje co roku "

CHOCHLIK9 9
t a  w u t y g o r t  n l k  I l u s t r o w a n y

politycznj, literacko-artystyczny i humorystyczny
rozpoczął z dniem 1. kw ietnia 1871 l ig i  k w antal 

sw ojego istnienia
P ibuic to wychodzi dwu razy na mieniąc, a mianowicie 15. osutniegru 

każdego miesiąca w dwuarkuszowym zeszycie, form atu  wielkich zagranicznych pism 
ilustrow anych.

Dział 1. Przegląd wypadków politycznych,
Dział U. K ronu i artystyczna, towarzyska i społeczna,
Dzia1 i t r . Powiastki, szkice obyczajowe portrety polityczne,
Dział IV. Przegląd literacko-artystyczny i naukowy,
Dzia' V. Mody,
Dział VI. Sport. Urzędowe komunikacje Sekretarjatu Tow.

chowu koni i wyścigów,
Dział VII. Humoreski,

W  jed n ym  z n a jb liż szy ch  n um erów  rozpoczyn am y druk
Nowej ptrafiańszczyzny wielkiego świata '̂ 9§|

przez Nie-Leszka.
Premjił. Za każdorazowem złożeniem trzechmiesięcznej przedpłaty otrzymają 

abonenci nasi 1 >ea8]E>Z&.tix3 l e  wspaniałą fotograficzną kopię, zdjętą z arcydzieł 
bądź tc drezdeńskiej bądź innej gaierji tak, iż po niejakim czasie znajdą się abo
nenci Chochlika w posiadaniu przepysznego artystycznego albumu.

Na premję do 1. ćwierćrocza „Chochlika’' wybraliśmy topię
PISA R Z A , którą właśnie naszym L\ T. aiioneotom rozsyłamy,

l i i
.2 a ’«?
-g * 2

obrazu Gerarda Dow znaidującego się w gaierji drezdeńskie;, 
P iz e d p la tę ,  w ilości 2 złr. 50 ct. odsyłać należy do Administracji ChochPka 

Lwów, ulica Halicka 1. 240'/,-
RedaKeja i A dm inistracja Lwów ulica  H alicka 240, I. piętro.

Najtańszym, i najdogodniejszym sposobem przesyłania przedp ła 
ty są przekazy pocztowe, których dostać można we wszystkich  
c. k. urzędach pocztowych, a których koszt ty lk o  5  cen tó w  
wynosi. 1347 3 - ?
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Właściciele i wji&ncj: Witalis W. Smochowski i V Łanu Ewlakter udpow?«4z'ali-j: Henrfk EewwwiM. Drukiem Kornelii Filiera*


